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Kraków 2 sierpnia.
Olbrzymia pożyczka francuska po­

wiodła się nadspodziewanie świetnie. 
Takich sukcesów nie oczekiwali na­
wet najwięksi optymiści. Prasa fran­
cuska ma najsłuszniejsze pewody chlu­
bić się tem nadzwyczajnem powodze­
niem, jedynem można powiedzieć w 
swoim rodzaju i dotychczas nigdzie 
jeszcze niepraktykowanem na tak o- 
gromną skalę.

Radość i tryumf tak dalece unoszą 
Francuzów, iż nazywają czas trwania 
subskrypcji „jedną z najświetniej­
szych stronic w historji Francji."

Może w  tem jest trochę przesady, 
ale w  każdym razie, gdy po tylu klę­
skach wojny zewnętrznej i domowej, 
Europa finansowa wszystkie swoje 
złote nadzieje, swoje bogactwa, ow o­
ce pracy i oszczędności składa dziś 
u stóp Francji, to jest wielkim dowo­
dem zaufania nietylko do wielkich 
zasobów i niewyczerpanych bogactw, 
ale zarazem do energji, wytrwałości 
i wyrozumiałości narodu francuskie­
go. Zaufanie całej finansowój Europy 
jest istotnie bardzo pochlebnem dla 
narodu francuskiego i dla prezydenta 
rzeczypospolitej. W tym razie mo­
żna najwłaściwiej zastosować zdanie: 
„Faites de bonne politique et je ferai 
de bounes finanses."

Nadzwyczajne powodzenie pożycz­
ki jest właśnie dowodem, że wyrozu­
miała i oględna polityka wewnętrzna 
p. Thiersa znalazła powszechne uzna­
nie. Znaczenie tego faktu chciałoby 
się Niemcom bardzo osłabić. W praw­
dzie pocieszają się ogromną korzy­
ścią i wysokością procentu, które mo- 
gły znęcić finansistów i bankierów 
całego prawie świata, lecz pociecha 
ta wcale nie wystarcza. Czują, że o- 
procz samej tylko korzyści i wyso­
kich procentów jest jeszcze coś w ię­

cej w tćm nadzwyczajnem powodze­
niu subskrypcji.

Świat finansowy złożył można po­
wiedzieć swój hołd przed potęgą bo­
gactwa narodowego Francji, które 
jest niepoślednim warunkiem odro­
dzenia moralnego i politycznego.

Jednem słowem Europa wierzy w  
przyszłość Francji, i ta ostatnia może 
się pocieszyć, że sztuka jej finansowa 
zjednała jej sprzymierzeńców w całe 
prawie Europie, podczas gdy niezrę­
czna polityka cesarstwa napróżno o- 
glądała się za nimi.

W idokiem ogromnych korzyści 
wysokich procentów, jak chcą Ńiem 

tego niepodobna wytłómaczyć.
Turcja i Hiszpanja odwołując się 

do bankierów i kapitalistów o podo- 
mą pożyczkę, ofiarowały jeszcze wię­

ksze korzyści, pomimo to subskrypcja 
przyniosła bardzo dłahy rezultat.

Oprócz tego w nadspodziewanym 
powodzeniu pożyczki wyraża się g łę­
boka wiara finansistów w trwały "i 
powszechny pokój Europy, a nawei; 
w spokojny i powolny rozwój Francji 
bez żadnych wstrząśnień wewnętrz­
nych. Dziś każdy, chociażby najmniej­
szy pozór jakichś zawikłań wewnętrz­
nych Francji sprowadziłby gorączko­
we usposobienie na giełdach europej­
skich. W  ciągu następnych trzech 
miesięcy Europa można powiedzieć 
żyć będzie życiem Francji, a Paryż 
będzie jakby pulsem usposobienia 
największćj potęgi naszych czasów  
potęgi finansowej.

Spokojne zachowanie się stron­
nictw francuskich podczas ferji zgro­
madzenia narodowego jest dziś obo­
wiązkiem nietylko patrjotyzmu, ale 
nawet zwykłej uczciwości komercyj­
nej. Rząd zrobił wszystko, co od nie­
go zależało, aby zapewnić powodze­
nie pożyczce; starannie zabezpieczył 
się, o ile to można w takich razach, 
jrzeciwko wszelkiego rodzaju speku- 
acjom; zapewnił sobie w porozumie­

niu z bankierami pewną ilość starych 
papierów, potrzebnych do wypłaty 
kosztów Niemcom, aby uniknąć zby­
tecznego podwyższenia kursów; na­
reszcie na wszelki wypadek bank o- 
bowiązał się wydać pewną ilość bile­
tów bankowych. Reszta zaś zależy 
od spokojnego zachowania się stron­
nictw i ich przywódców, którzy nie 
zechcą zdradzić ani zaufania Europy,

ani swego rządu. W szelkie zatem agi­
tacje, mające na celu rozwiązanie 
zgromadzenia narodowego, muszą być 
odłożone do chwili stosowniejszej.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Wiedeń 31 lipca.
?. Dziś dzienniki tutejsze i zagraniczne 

przepełnione kombinacjami, niemającemi 
innćj podstawy, prócz „zmysłu odgady­
wania" z okazji zapowiedzianego zjazdu 
trzech m onarchów , a względnie trzech 
cesarzów (prócz sułtana) jedynych w E u ­
ropie.

Każdy z większych dzienników udaje, 
jakby  m iał jakieś wskazówki; ale już z 
tego, że wszystkie wiedeńskie dzienniki 
tylko za instynktem swoich politycznych 
interesów idą, i tak na oślep korzyść ja­
kąś upatrują w tóm troistćm spotkaniu 
reprezentantów dawnego przymierza (jak: 
lucas a non lucendo) ś w i ę t ć m  zwanego 
dla A ustrji, łatwo zrozumieć, że nic nie 
wiedzą, tylko pocieszają siebie i swoją 
niemiecką publiczność co do bezpieczeń­
stwa Austrji na przyszłość, gdzie nikt 
Niemcom nie wzbroni gospodarować jak  
dotąd.

Pester Lloyd bierze assumpt z nagłego 
przerwania urlopu hr. Andrassego do eks- 
pektoracji nieco górnolotnych, jakby  „pe- 
gasus" wzniósłszy się pod obłoki, widzi 
z góry, co się na padole płaczu u nas 
dzieje.

Powiada nam: W idzicie, co to nam 
zrobił wielkiego ten mieszkaniec cichego 
„Terebes", ( „Teubes* gotowo się stać 
antipodem „V arzina")— cicho, a wyra­
chowanie przygotował niespodziankę świa­
t u : Drei Kaiser-Fest. On to umiał tak 
urządzić, że skruszył cara i do podróży 
zniewolił swoim rozumem sianu.

Jest to widocznie humbug, najbardziój 
się zbliża to twierdzenie do prawdy (we­
dług prostych reguł logiki), że gabinet 
petersburski, dotąd zawsze w dobrój ko­
mitywie z berlińskim żyjący, nie chciał 
nawet politycznych dyletantów zostawić 
w wątpliwości: że jak byli, tak są i będą 
nadal w przyjaźni — t. j .  król pruski

car.
Zkądżeby naraz węgierskiemu mini­

strowi taki pomysł przyszedł do głowy: 
żeby w tak delikatnćj poniekąd osobistój 
kwestji, car rosyjski na jego przedstawie­
niach mógł bardzićj polegać, niż na ra ­
dzie Oorczakowa i innych ministrów?

Ciekawy jest także pogląd na rzeczy 
Vanderera, dziś jest to dziennik taki, ja- 
iim w Pradze jest Politik dziennik ultra- 
czeski, a nie (jak za Prassa) przedmioto- 
wy, autonomiczny i ściśle logicznych re­
guł się trzymający.

Otóż Wanderer nie upatruje w tćm spot­
kaniu się trzech północnych monarchów

żadnych zmian w polityce europejskićj, 
a względnie każdego z tych 3 państw.

Co do niespodziewanej i nieprzewidzia­
nej podróży, cara rossyjskiego, zdaje się 
temu organowi, że Berlin nie chcąc być 
w am barasie, ani na siebie ściągnąć po­
dejrzenia w Petersburgu, odniósł się do 

■ tamtejszego gabinetu z prośbą, by i car 
| przybył do Berlina i był świadkiem wspól­
nych zabaw i obrad.

Chciano tym sposobem zneutralizować 
znaczenie zjazdu dwóch, wbijając klin 
między nich.

To konjunktura w każdym razie wię- 
cćj podobna do prawdy, niż węgierska 
Pester Lloyda.

Co zaś Wanderer dalój przy tćj okazji 
powiada z swoich pamiętników z r. 1860, 
to mi się ani zrozum iałćm , ani związku 
z dsisiejszćm położeniem niemającćm wy­
daje. Powiada, że jak  w październiku (oc 
2 1 -2 4 )  1860 roku cesarz austrjacki był 
w Warszawie i równocześnie tam się znaj­
dował dzisiejszy król pruski, cesarz nie­
miecki (wówczas Prinz-Regent) — wtedy 
cesarz Aleksander radził cesarzowi au- 
strjackiemu, żeby Węgrów wziął w kor- 
dę i z nimi ostro postępować zaczął. Było 
to, mówi Wanderer, im Berg’schen Schlosse 
(to już tak z czeska po niemiecku, pe- 
wie król. zamku) i z tego wyprowadza 
konkluzję: że i dziś na cara węgierska 
polityka (ze względu na ówczesne rady 
cara rossyjskiego) nie może liczyć.

Co za chaos w pojęciach! W tedy prze 
cie już był wydany dyplom październi- 
nikowy, więc i wtedy rada taka znaczy­
łaby: moutarde apres dines; a dziś komu 
i na myśl przyjść może, żeby się ztąd 
pytano Rossji: quid juris?  dla nas.

Wszędzie tendencja, nigdzie przedmio- 
towość — ztąd facit: jedni i drudzy prze­
konują swoich, to jest j u ż  p r z e k o n a  
n y  c h.

Wiedeń.  Postanowieniem z d. 28 lipca 
b. r. mianował cesarz radzców sądu kra­
jowego Ie lik sa  S c h m i d t a  w Cieszynie, 
Edwarda C z i b u l k ę  w Ołomuńcu i E- 
uzebjusza S e g e t h a  w. Cieszynie radzca- 
mi morawsko-szlązkiego wyższego sądu 
trajowego.

-A .1 3 .g rlj EL.
[ K o l e j  o I r l a n d z k i e j .
W  ostatnich dniach przyszła w izbie 

gmin pod rozbiór kwestja eksploatacji 
kolei żelaznych przez państwo, do czego 
dały powód koleje w Irlandji. Deputo 
wany Blcnnerhassett zażądał, aby izba 
przystąpiła do drugiego odczytania wnie 
sionego przezeń w tym przedmiocie pro­
jektu. W  mowie jasnćj i przekonywają- 
ećj wnioskodawca przytaczał po .rody, 
które go zniewoliły do wystąpienia z 
propozycją, aby rząd stał się nabywcą 
kolei irlandzkich. Powody te są bardzo 
gruntowne, a jeżeli to co mówił p. Blen-

nerhassett wyraża istotnie prawdę, — to 
trzeba przyznać, iż Irlandja pokrzywdzo­
ną jest we wszystkich źródłach swćj po 
myslnosci wymaganiami i nadużyciami 
niezliczonych kompanij eksploatujących 
drobne odłamki istniejących tam kolei 
żelaznych. Ten wyraz „odłamki" najle- 

I pićj maluje obecny stan kolei irlandzkich,
| które powstały bez żadnćj ogólnćj myśli 
przewodnićj i nie tworzą ani sieci, ani 
systemu.

Z objaśnień mówcy pokazuje się, że 
Irlandja ma 56 kolei żelaznych, z któ­
rych każda przecięciowo długą jest na 
48 mil angielskich. Każda linia stanowi 
własność odrębnćj kompanii. Rady za­
rządzające liczą 430 osób, 56 sekretarzy 
i <0 inżynierów. — Kompanie zazdrosne 
jedna względem drugićj nie chcą się z 
sobą porozumieć aby pociągi jednój mo­
gły kursować po szynach drugićj, z cze­
go wyrobił się taki stan rzeczy, że w 
wielu miejscach pod względem dogodno­
ści transportu towarów i ułatwień dla po­
dróżnych wszystko odbywa się w spo­
sób przypominający epokę zaprowadze­
nia pierwszych kolei. Takie gospodaro­
wanie stanowi nieprzezwyciężoną prze­
szkodę do rozwoju bogactwa krajowego, 
a oprócz tego dla samych kampanij szko­
dliwe sprowadza rezultaty. — W ydatki 
eksploatacji zacząwszy od 60 dochodzą 
niekiedy do 90 od sta dochodów, ztąd 
tćź ani jedna kompania nie płaci pro- 
porcjonalnćj do włożonego kapitału dy­
widendy, a niektóre z nich ż&dućj nie 
płacą. W edług pana Blennerhassetta wy­
starczyłoby 27 000.000 funt. szt. na od­
kupienie wszystkich tych dróg komuni­
kacji, dla tego sądzi, że ściągnąwszy tę 
sumę za pomocą pożyczki na procent 
3*/*, rzą<l przez skoncentrowanie samćj 
administracji zyskałby rocznie 100,000 
funt. szter.

Przeciwnicy projektu nie zgadzali się 
na wywody jego autora. Pan Goldsmith 
zauważył co do samćj zasady, źe koleje 
żelazne angielskie były niegdyś tak samo 
źle administrowane, jak dzisiaj koleje z 
tamtćj strony kanału śgo Jerzego, a je­
dnak z postępem czasu i doświadczenia 
stan rzeczy się polepszył. T ak samo bę­
dzie i w Irlandji. Gdyby państwo stało 
się przedsiębiorcą transportów na kole­
jach irlandzkich, z samćj logiki wypada, 
że musiałoby potćm nabyć także drogi 
żelazne w Szkocji i Anglji Niedługo więc 
wszystkie drogi i środki transportowe, 
kanały, parostatki itd. znalazłyby się w 
jego ręku. Obliczając na C(Y) T O O  f i t .  

sumę potrzebną do zakupienia wszystkich 
tolei żelaznych w królestwie zjednoczo- 

nćm, potrzebaby było podnieść dług an­
gielski z 800 do 1400 miljonów f. storl. 
Nim się kraj puści na takie przedsięwzię­
cie, trzeba żeby się wprzód poważnie za­
stanowił nad jego skutkami.

Margrabia Hartington, podsekretarz sta­
nu do spraw Irlan d ji, nie zobowiązując 
się w imieniu rządu do niczego, przy­
znał wszelako, źe nieład panujący na ko­

lejach irlandzkich zwrócił już na siebie 
uwagę rządu , który prędzćj czy późnićj 
przedstawi izbie odpowiedni potrzebie pro­
jek t prawa. Nie można przypuszczać, aby 
myśl pierwszego ministra już od tćj chwili 
nie została zwrócona na ten przedmiot, 
skoro reprezentant gabinetu dał pośrednio 
do zrozumienia, źe może przyjść chwila, 
w którćj rząd uzna za stosowne odkupić 
koleje irlandzkie i tak się odezwał: „Lud 
irlandzki nie powinien się spodziewać 
wielkiego zniżenia ceny tak  od podróży 
passażerów jak  i od transportu towarów, 
bo jeżeli rząd kupi koleje żelazne, to po 
cenie handlowy zysk zapewniającćj i zni­
żenie taryfy zależałoby wyłącznie od o- 
siągniętych korzyści w porównaniu z ko­
sztami eksploatacji."

Akcjonarjusze irlandzcy nie będą sta­
wiali żadnych przeszkód odkupowi kolei 
przez państwo; zdaje się naw et, źe ży­
czyliby sobie, aby to mogło jak  najprę- 
dzćj nastąpić, bo inaczćj nie mogą mieć 
nadziei odzyskania swych kapitałów. Z a­
znaczyć tu należy, źe na samą wiadomość 
o delegowaniu kapitana Tylera dla zba­
dania tćj kwestji na miejscu akcje po- 
skoczyły z 7 na 8 procent. Choćby na­
wet akcjonarjusze mieli coś i ustąpić ze 
swoich pretensji, zawsze jednak takie roz­
strzygnięcie sprawy byłoby bardzo dla 
nich korzystnćm, a prócz tego miałoby 
nieobrachowaną doniosłość dla rozwoju 
ro lnych , przemysłowych i mineralnych 
bogactw kraju.

W każdym razie krok podobny ze stro­
ny rządu angielskiego na drodze centra­
lizacji w połączeniu z dążnością rozmai­
tych kompanji tutejszych do zawiązywa­
nia się w większe grupy, zapowiadałby 
inaugurację nowego systemu ekonomicz­
nego w administracji wielkich dróg ko­
munikacyjnych. Byłby to początek re­
wolucji, mogącćj sprowadzić radykalną 
zmianę w położeniu ekonomicznćm tego 
kraju.

Francja.
[ P r a w i c a ]  zamyślała złożyć nową 

wizytę p. Thiersowi, w celu zasiągnięcia 
od niego pewnych wyjaśnień. Z tego - 
wodu p. John Lemoinne dał jćj następu­
jące nader trafne rady, oświadczając się 
przytem stanowczo za Rzeczpospolitą: 

„K o m i sj a wyznaczona do zbadania 
projektu odroczenia zgromadzenia, — a 
złożona w znacznćj części z tychże sa­
mych osob, które już raz udawały się w 
dobrowolnćj deputacji do p. Thiersa — 
objiw iła życzenie uzyskania nowćj z nim 
przyjacielskićj pogadanki, i zdaje się, że 
prezydent Rzeczypospolitćj uda się w po­
niedziałek lub wtorek na to zaproszenie. 
Jesteśmy przekonani, źe pan Thiers bę­
dzie bardzo zadowolony ze spotkania się 
ze swymi o b i o r c a m i  i ż e i m  udzieli 
wszelkich objaśnień, jakich tylko będą 
żądać; on przecież daje im ich więcćj 
nawet częścićj, aniżeli chcą . W  obecnych

O kawał ziemi.
Powieść

przez

M i c h a ł a  B a ł u c k i e g o .

(Ciąg dalszy.)

X V II.
Kiedy bowiem Adolf wyjechał z wizytą 

do Zalesia, ojciec jego w pół godziny 
potćm zdążał tą samą drogą do barona. 
Niecierpliwiło go już dłuzsze czekanie, 
przewlekanie się sprawy ; zaopatrzony 
więc w weksle, wybrał się na ostate­
czną z nim rozprawę. Postanowił raz 
juź skończyć z baronem. — Chwila zda­
wała mu stosowną. W iedział, źe baron 
nie będzie mógł wypłacić weksli, że kre­
dyt j 'g o  już wyczerpany; nie wątpił więc 
w zwycięztwo.

Pewny siebie, ze śmiałością i zadowo­
leniem wszedł do pałacu i kazał się za­
meldować niewy mieni wszy swego nazwi­
ska. Chciał tćm zrobić niespodziankę ba­
ronowi. — Służący wpuścił go do wiel- 
kićj sali jadalnć j, gdzie miał zaczekać 
na barona.

Stary Schmidt nie bez pewnego wra­
żenia oczekiwał jego przybycia. — Po 
latach tylu miał oko w oko zejść się z 
dumnym panem , w okolicznościach cał 
kiem odmiennych. Dawnićj, jako syn ko­
wala, w przedpokoju kłaniać się mu był 
zm uszony; dziś stawał przed nim jako 
wierzyciel jego. Miał to być rodzaj po­
jedynku; dlatego niedziw, że starego 
Schmidta opanował pewien niepokój, któ 
ry zdradzał się febrycznćm drżeniem. — 
Schmidt starał się zapanować nad wzru­
szeniem i silił się na spokój. — W  ręce

wsuniętćj za surdut ściskał konwulsyjnie 
weksle; była to broń, którą miał ostatni 

i cios zadać baronowi.
: Adolfowi ani przez myśl nie przeszło,
gdy lokaj meldował w salonie przybycie 

i  jakiegoś interesanta, że to ojciec jego i 
| źe tak blisko siebie się znajdują. Baron 
[ również nie domyślał się ważności oso­
by, która go oczekiwała; sądził, źe to 
jeden ze zwykłych interesantów, z któ 
rym miał nadzieję prędko się ułatwić i 
dlatego opuścił na chwilę gości.

Gdy wszedł do sali jad a ln ć j, stary 
Schmidt,^ który był usiadł, powstał mi- 
mowoli. Zrobił to machinalnie, przez za­
pomnienie, a raczćj prz*z przypomnienie 
lat m łodych, w których przywykł był 
stać posłusznie wobec barona. — Zły 
był na siebie za to zapomnienie się, roz­
drażniło go to więcćj jesseze przeciw
baronowi.

Baron wszedłszy spojrzał niedbale, o- 
bojętnie na szczupłą, mizerną figurę fa 
brykanta i spytał mrużąc oczy:

— Kto pan jesteś?
. Nie poznał go. Lat tyle go nie widział 
i  n i g d y  n j e  przypatrywał mu się tyle, aby 
rJ sy jego mógł zapamiętać. Syn kowala 
zbyt mało zwracał jego uwagę.

lo n  głosu wstrząsnął silnie duszą sta­
rego Schmidta i zbudził w nidj wszystkie 
urazy do barona.

— Mniejsza o nazwisko, ■—• rzekł stłu­
mionym nieco ze wzruszenia głosem. — 
Nazwisko nie należy do interesu, a ja  
przychodzę z interesem.

Baron usiadł na krześle pod oknem i 
oglądając paznokcie, spytał obojętnie:

— O cóż idzie?
— Pan baron pozwoli, że usiędę. J e ­

stem stary juź i spracowany.
. To mówiąc, wziął stołek z pod ściany 
i usiadł na nim. — Baron milczeniem 
zezwolił na to , lubo mu się nie podoba­
ła zbytnia poufałość przybysza. Niecier­
pliwił się juź trochę.

— Proszę kończyć , bo nio mam tfea- 
su; — rzekł szorstko — z czćm pan tu 
przybyłeś ?

Przyszedłem załatwić pewne ra­
chunki z panem baronem.

— To należy do mego rządcy, — rzeki 
baron wstając.

— Przepraszam pana barona, ja  mam 
rachunki wyłącznie tyczące się pana ba­
rona.

— Słucham tedy — powiedział siada­
jąc powtórnie.

Schmidt krząknął, nastroił się surowo 
i rozpoczął w ten sen s:

— Pan baron zapewne sobie przypo­
mina starego Schmidta, kowala?

Baron ciekawie spojrzał na mówiące­
go, nie spodziewał się t<-go rodzaju roz­
poczęcia, które obudziło w nim wspo­
mnienie lat już dawno pogrzebanych i 
zapomnianych.

— Cóż więc z tym Schmidtem ?
— Ow Schmidt miał córkę Annę, któ­

ra miała iść za mąż za lokaja Jakóba.
Wspomnienie to musiało być niemi- 

łćm i przykrćm dla barona, bo sposęr* 
pniał, zachmurzył się i odwrócił twarz 
ku oknu, jakby się wstydził tego wspo­
mnienia wobec mówiącego.

Schmidt zauważył to i nabrał odwagi 
do silniejszego wystąpienia.

Jednego dnia — mówił dalój — 
Anna rzuciła się do nóg ojca i wyznała 
m u , że niezadługo zostanie m atką i o- 
skarżyła się przed nim o pokątne miło­
stki z dziedzicem. Po tćm wyznaniu ko­
wal Schmidt wypędził z domu córkę. — 
Nieszczęśliwa poniewierała się czas jakiś 
pomiędzy ludźmi, aż przyszła chwila roz­
wiązania. Potćm nie można się było do­
wiedzieć, co się z nią stało. Jednćj nocy 
zniknęła wraz z dzieckiem bez wieści.

Tu Schmidt zatrzymał się chwilę i 
wpatrywał się surowo, przenikliwie w ba­
rona. Ten milczał zawstydzony, pognę­
biony. Zgryzota deptała w tćj chwili je ­

go dumę. Baron bowiem nie był nigdy 
rozpustnikiem ; chwila, którą mu przy- 
były przypom inał, była jedyną ciemną, 
brudną kartą w jego życ iu , za którą się 
rum ienił, k tórą radby był zatrzeć i za­
pomnieć. — Lata w istocie zatarły tych 
parę ustępów, które obciążały sumienie 
barona; wrażliwy i ruchliwy umysł jego 
łatwo zapomniał o tćm. Aż naraz po la­
tach tylu znalazł się człow iek, który 
przebudził w nim te wspomnienia i od 
świeżył zatarte głoski szpetnćj tajemni 
cy. -— Baron uczuł żal i wstyd —  i mil 
czał jak winowajca.

Schmidt pastwił się czas jakiś wido­
kiem tego upokorzenia i znowu ciągnął 
d a lć j:

W e wsi najrozmaitsze krążyły po­
głoski; wszyscy oskarżali ojca, źe zbytnią 
surowością zgubił córkę. Niewiadomo czy 
ten powód, czy żal za straeonóm dziec­
kiem skłoniły kowala, źe poszedł do dworu 
i zapytał dziedzica: co zrobił z jego cór- 
ką. Pytanie widocznie dziedzicowi się nie 
spodobało. Stary nie dobierał wyrazów, 
pytał po swojemu; zwyczajnie jak  rozża­
lony ojciec, któremu córkę zhańbiono i 

| zaprzepaszczono. Dziedzic wypędzić go 
za to kazać. W ypędził go ze dworu, wy­
pędził go z kuźni, która była jego jedynóm 
utrzymaniem. Tak mu zapłacono za cór­
kę. Biedny stary musiał szukać przy­
tuliska na starość. Jego niedoszły zięć 
dał mu z litości kawał barłogu, żeby miał 
gdzie skonać.

— Mnie mówiono, źe miał bogatego 
syna. D la czegóż ten nie wziął go do 
siebie ?

— Bo syn wtedy także był nędzarzem, 
także się tułał i nie miał własnego kąta. 
Inaczćj nie byłby pozwolił, żeby ojciec 
jego żył na łasce.

Głos mówiącego drżał ze wzruszenia; 
a łzy przerywały jego mowę. Gdy skoń­
czył mówić pogrążył się w bolesnćj za­
dumie.

Barona męczyła niesłychanie ta scena; 
chciał raz skończyć ją. Widząc więc, źe 
przybyły nie zabiera się do tego, sam 
powstał i spytał:

— Więc czegóż pan chcesz — jakiż 
masz cel przywołując mi na pamięć te 
przykre chwile?

— Mówiłem panu baronowi, że się chcę 
obracbować. — Odezwał się Schmidt juź 
twardszym i ostrzejszym głosem.

— Kto pana upoważnił do mieszania 
się w te sprawy ?

— Kto ? Oni. — Ojciec mój i siostra 
moja

Baronowi teraz dopićro się oczy otwo 
rzjfy  i spojrzał na mówiącego bystro, pio­
runująco i rzek ł:

— Więc to pan jesteś ?
— Tak, to ja. Przyszedłem odpłacić 

się baronowi za krzywdę ojca i spytać 
jak  on kiedyś: co zrobiłeś z siostrą moją, 
gdzie ją  zatraciłeś ?

— A ja  powtórzę to, co powiedziałem 
ojcu twemu: nie wiem. Jam  nie winien 
w jćj zniknięciu.

— A kto winien ? — spytał z oburze­
niem Schmidt. — Kto ją  do tego stanu 
doprowadził?

Baron zmarszczył brwi na to zuchwałe 
odezwanie się, pomiarkował się jednak 
i siląc się na spokój rz e k ł:

— Nie zapieram się winy i radbym ją  
naprawić, wynagrodzić o ile mogę. Da- 
wnobyin to już był uczynił, gdybyś się 
nie był stawiał tak hardo i szedł ze mną 
na udry.

Schmidt roześmiał się szyderczo.
— Miałem cię może przepraszać jeszcze, 

panie baronie, za nędzę ojca i hańbę sio­
stry ? — Miałem przyjąć zapłatę od cie 
bie, co ? — W y sądzicie, źe za wszystko 
można zapłacić, wszystko kupić. Ja  biorę 
pieniądze, bom jak fabrykant; ale nie za 
taki towar je  biorę. Rozumiesz panie ba­
ronie. — Ofiarowałeś mi kawałek lasu, i 
chciałeś tćm skwitować się ze mną, prze­

kreślić rachuuek. Interes interesem, — pa­
nie baron ie— ja  za las chcę zapłacić go­
tówką, a moich pretensji nie sprzedam 
za tę cenę.

— Cóż więc myślisz zrobić ? — spytał 
baron prostując się dumnie — czy może 
bić się ze mną?  Toby było zabawne.

— Nie zgadfeś panie baronie. J  nie 
mam życia na pozbycie: umiem je  cemc, 
bo znam jego wartość. Ręka moja umie 
tylko pracować, zabijać nie umie.

— Więc czegóż chcesz p a n ? — spytał 
baron zniecierpliwiony. — Proszę kończyć 
zanim się przebierze miara mojćj cierpli­
wości, z jaką słucham od godziny pań­
skich bredni.

Schmidtowi krew uderzyła do głowy 
zacisnął pięść i postąpił naprzód. Ale 
wnet opamiętało go dumne pogardliwe 
spojrzenie barona, którćm go zmierzył od 
stóp do głowy.

— Radzę ci nie unosić się p. Schm idt__
rzekł z lekceważeniem — bo możesz źle 
wyjść na tćm. — Kończ prędzćj, czego 
chcesz, po coś przyszedł. Ta cała hiatorja 
trwa za długo i niecierpliwić mnie już za­
czyna.

— Przyszedłem — odrzekł Schmidt — 
oddać wet za wet; krzywdę za krzywdę, 
upokorzenie za upokorzenie. Krótko mó­
wiąc przyszedłem ci powiedzieć panie 
baronie, że cif z tego majątku wywłasz­
czę i wyrzucę z tąd , ja k  ty mojego ojca 
wyrzuciłeś.

Twarz barona karmazynem się oblała, 
sine pręgi żył wystąpiły na czoło, a oczy 
wyszły na wierzch. Oburzenie odjęło mu 
chwilowo mowę. W net ją  odzyskał z po­
dwójną siłą, poskoczył do Schmidta i 
krzyknął — krzyk był podobny do ryku 
lwa rozdrażnionego:

— Co ? ty — mnie — wywłaszczać — 
nędzna kreaturo — pracz z mego domu. 
Do sądu z pretensjami —  nie do mnie — 
srecz — bo psami wyszczuć każę.

W ybuch gniewu był tak gwałtowny

;jy.-
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warunkach opinii publicznej i przy ogól- 
nćm  uspokojeniu u m y słó w , wyjaśnienia  
te tylko zgod ę sprow adzić m ogą, i my 
pierwsi w inszow alibyśm y sobie tego.

G dyby jedoak w olno nam było u dzie­
lić radę kom isji złożonćj z tak rozum ­
n ych  m ężów , tobyśm y jćj radzili, aby  
nie żądata zbyt wielu wyjaśnień. C zyta­
liśm y niedaw no, że na m ocy uchw ały  
sięgającćj już kilka lat, akadem ja nauk 
postanow iła nie rozbierać w ięcćj żadnego  
projektu, m ającego za przedm iot kwa­
draturę koła, perpetuum m obile i tym  
podobne te^rjo uznane za nierozwiązal 
ne. J e s t  w tern dobry przykład, z które 
go zgrom adzenie m ogłoby skorzystać. —  
Pow inno ono sobie pow iedzieć, że pewne 
rzeczy w chodzą w kategorję kwadratury 
k o łi ,  jak  napr/.ykład o k reślo n e  rozejmu  
z B >rdeaux. G łównóm  znam ieniem  o ma­
łośm y nie p ow ied zn li głów nym  przym io­
tem  paktu z Bordeaux, jest w łaśnie, że 
jest n ieokreślony i że mm być nie m oże. 
Ta moralna ugoda nigdy nie była s f .r  
m ułowaua, ani napisana, ani ułożona w 
artykuły, i dla tój to p rzyczyn y trwała  
az do tćj chwili.

W  dniu, w którym  ona przyjm ie k szta łt  
postać, ciało, zm ieni się ićj natura.

N ie w ynaleziono jćj dla utworzenia  
k on sty tu cji; przeciwnie, chciano tym  spo­
sobem  um knąć potrzeby form ułowania  
konstytucji.

Są niecierpliw i, k tórzy mówią,: „Tym ­
czasow ość nie m oże trwać ciągle, trzeba  
raz z tem  sk o ń czy ć11. —  A le sk ończyć z 
czem ? z k im ?  —  Czy kto z czćm  g o ­
tów ?

S-»mym biegiem  w ypadków  i w  skutek  
rozdziału  stronnictw m onarchicznych —  
stan tym czasow y sta ł się polem  porząd  
ku, a R zeczpospolita  stała się interesem  
zachow aw czym . D opóki stronnictwa zo- 
w iące się przedstaw icielam i porządku nie 
będą m iały  do ofiarowania krajowi jak  
ty lko  w idow isko sw ych niezgód, dopóty  
R zeczpospolita  przedstaw iać będzie po­
kój dom ow y i dopóty obalenie R zeczy- 
po8pohtój będzie hasłem  w ojny dom owćj. 
R zeczpospolita w obecnych  okolicznoś  
c ia ch , nie stanęła system atyczn ie w olą  
lub usiłow aniam i w ładzy kierującćj ; ona 
w ytw orzyła  się bez nićj i sama przez 
s i ę ; m ożna pow iedzieć, że utw orzyła się 
w sposób u |em ny, bo nic po za nią nie 
nie utw ierdziło się stanow czo. Ona prze­
chodzi z tym czasow ości w stanow czość, 
tak jak  dochodzi się do posiadania przez 
przedawnienie, a do w łasności przez p o ­
siadanie.

M ówiliśm y, że pan Thiers, udając się  
do kom isji g łów nie złożonćj z konserw a­
tystów , znajdzie się w pośród sw ych o 
biorców . Jest w  istocie niezaprzeczoną  
rzeczą, że p. Thiersa w B ordeaux obrali 
przeważuio konserw atyści. N iektórzy u- 
trzymują, że on się z m ie n ił; co do nas, 
m niem am y, że on b y ł raczćj sługą jak 
sprawcą w ypadków . W ielce głębokim  
b yłb y  taki cz ło w ie k , któryby b y ł przew i­
dział, w  pośród ciem ności i zam ieszania  
tych  bolesnych  dni, jaki obrót przyjm ie 
rząd bez nazw iska, ani k szta łtu , który  
w tedy zaprow adzono, a który dla w szy  
slk ich  b y ł ty lko narzędziem  ocalenia. —  
Zdaje się prawdopodobnem , że p. Thiers 
spoglądał w tedy jedynie na zadanie dość  
ciężkie dla dobrze już w yczerpanych sił 
ludzkich, zadanie spłacenia okupu i o- 
sw obodzenia Francji. Trudno b y ło  pa 
trzeć gd zieś dalćj.

Od tego czasu, w ypadki rozw ijały  się 
przed naszym i oczam i dzień po dniu. —  
Monarehja nie m iała ani jed ności ani 
postanow ienia potrzebnych do zajęcia  
m iejsca; R z e c z p o s p o l i t a  je  zajęła  i 
trzym a.

N ik t bardzićj nie przyn ił się  do tego  
rezultatu jak  stronnictwo zwane zacho- 
waw czem . Ono to swoim  duchem  n iezgo­
dy, najwięcćj doprowadziło do karności 
partję republikańską; ono to przez nę­
dzną zazdrość dla w ładzy w ykonaw czćj, 
naj bardzićj przyczyn iło  się do rozbroje­

źe  Schm idt jak huraganem  popchnięty  
cofnął się ku drzwiom , a potem  na balkon  
ustępując przed piorunującym  wzrokiem  
i zaciśu iętem i pięściam i barona. Z prze­
strachu g łos mu zaparł się w  p iersiach ; 
dopiero gdy stanął na balkonie odzyskał 
nieco m owy i odwagi, i o d r z e k ł:

—  Pójdę precz —  ale w rócę, aby tobie 
pow iedzieć : precz ztąd.

Baron stracił miarę w gn iew ie; gniew  
p rzech odził we w śeiek łość.

—  S łu żb a! —  zaw oła ł donośnie —  w y ­
rzucić tego łotra.

L okaje, którzy się na g ło s  pana zbiegli, 
zabierali się w ykonać ten rozkaz; gdy  
w tćm Wpadł m iędzy nich A d olf blady, 
pom ieszany i zasłaniając ojca piersiam i —  
z a w o ła ł:

—  Kto się odważy dotknąć tego starca, 
żyw ym  nie zostanie.

—  Czemu się ujmujesz za tym  gałga- 
nem, —  zaw oła ł baron niechętnie.

—  Panie baronie proszę m ilczeć —  to 
mój ojciec.

T o pow iedziaw szy w zią ł drżącego ze 
w zruszenia i przestrachu ojca za ręce f  
z a p r o w a d z i ł  do bryczki. —  Zanim baron 
m ógł w yjść z podziwu —  Schm idt i syn 
b yli już za bramą pałacową.

X V III .

W zburzony i czerw ony z gniewu w ró­
cił baron do salouu; za nim wsuuęła się 
cicho Zofja drżąca i w zruszona sceną, 
którćj przed chwilą b yła  niem ym  św iad­
kiem  i usiadła smutna w kącie kanapy  
patrząc trwoZnie na barona chodzącego  
po pokoju dużemi krokami.

L ubo ju ż  z p ół godziny m inęło od  
czasu, jak Schm idtow ie opuścili pałac, 
baron jeszcze nie m ógł przyjść do sie­
bie, uspokoić się. S iw e oczy jego groź­
nie latały na w szystk ie strony, jakby  
z pod powiek w ysk oczyć m iały, ręce  
dygotały  febrycznie, że z trudnością tra­
fia ł niem i do kieszeni, z którćj co chw ila

nia rządu, jak ąk olw iek  on będzie k iedyś  
nosił nazw ę. —  M ożna to b y ło  w idzieć  
przy niejednćj sp osobności; przytoczym y  
tu ty lko jedną, ponieważ datuje od w czo­
raj : instytucję rady stanu, w którćj po- 
prostu aby na z ło ść  zrobić p. Thiersowi, 
stronnictwo zachow aw cze postaw iło swój 
z ly  humor po nad zasady i p ośw ięciło  
poziom ym  nam iętnościom  w szystk ie pra­
widła dobrego porządku, dobrego rządu  
i dobrćj administracji.

D la  tego pow iedzieliśm y i powtarzam y  
że to partja konserw atyw na zakłada  
R zeczpospolitą. Jakiż jest w rzeczy sa 
mćj ostatui rezultat tćj głębokićj taktyki. 
Z ałożenie i utrwalenie rządu zgr. raadze 
nia. I ten rezultat sprowadzają ludzie —  
którzy się żegoa ią  w im ię konw encji! —  
J«dua tylko w ładza osobista p. Thiersa, 
stuzy sama za przeciwwagę tćj w szech  
m ocności. A le p. T ciers jest śm iertelny, 
i kiedy go nie będzie, partja konserwa­
tyw na utworzy w teoy rząd zgrom adzenia.

D ziś nic nie chcą rob ić , ci g łębocy  
konserw atyści. Oni pragną ty lko po przy 
jacielsku porozm awiać z p. Thiersem . —  
A le bądźm y na chw ilę tak szkaradni 
p rzyp u szczając, że oni mają z a m i a r y  
mnićj przyjazne. Przypuśćm y, że mają 
m yśl, którćj z pew nością nie mają, oba 
lenia p. Thiersa. K ogob y wtedy postawili 
na jego m iejsce?  Czy mają jakiego kró 
la ?  niech go pokażą; a to co się  dzieje 
przy nom inowaniu radców stanu, jest n o­
wym  d o w o d e m  nieprzejednanych n i e ­
s n a s e k .

Przypuszczam y inną ok o liczn ość, któ 
raby nam  sprawiła w ielką rad ość , boby 
dowiodła, że parafia konserw atyw na g o ­
tową jest jdo rządzenia. Przypuszczam y, 
że w razie n iezgody z p. Thiersem , par­
tja konserw atyw na zapew niła w sobie na­
przód jakiego prezydenta rzeczypospoli- 
tćj i opatrzonego w iększością  w zgrom a  
dzeniu. A leż wtedy w iększość konserw a  
tywna bardzićj jak k ied ykolw iek  ufunduje 
rząd na Z grom adzeniu , za wyłączeniem  
w szelk iego rodzaju m onarchów, i będzie 
miała sław ę, że urzeczyw istniła ideał re 
publikański, sform ułowany n iegdyś przez 
szanow nego prezydenta nie rzoczypospo- 
litćj, ale zgrom adzenia.

Interpellacje, które spow odow ały pana 
John L em oinn’a do skreślenia p ow yższych  
uwag, m iały m iejsce w  samćj rzeczy w 
d. 30 lipca. P. Saint Marc Girardin w im ie­
niu kom isji zwanćj kom isją odroczenia  
przem awiał do p. Thiersa odkrywając mu 
sw oje obaw y co do niektórych rew olu­
cyjnych  objawów stronnictwa skrajnego  
w e Francji. O dpowiedź p. prezydenta  
rpltćj n ieznana, gdyż całe to spotkanie 
odbyło się przy drzwiach zam kniętych. 
T o zaś w szystko co piszą niektóre d zien­
niki w  tym  przedm iocie jest czystym  ty l­
ko dom ysłem . O dpow iedź jednak p. T hier­
sa na te interpelacje bardzo łatw a. O ba­
w y panów konserw atystów  są urojone 
i n iepow ażne; kraj jest spokojny, b ezp ie­
czny, żadne interesa w nim nie c ierp ią , 
a najlepszym  tego dowodem  jest sub­
skrypcja na nową p o ży czk ę , na którą i 
najuboższy n iósł do skarbu państwa o- 
w oce swćj oszczędności.

R o s s j a .
[ L i c e u m  d l a  k o b i e t  w  M o s k w ie ] .
Już oddawna św iatlejsze i postępow sze  

R ossjanki robiły starania o p ozw olen ie im  
uczęszczania na w yk ład y  uniw ersyteckie  
lub założenie szk o ły  wyższćj dla kobiet. 
A le w szystk ie te usiłow ańia m usiały k o ­
n iecznie rozbić się o wstręt do ośw iaty  
kobiet w  m inistrze ośw iaty T ołstym , zna­
nym  ze sw ego obskurantyzm u. D am y  
charkow skie i petersburgskie w ystąpiły  
nawet z adresami do m inisterstw a, lecz 
w organie urzędow ym  m inisterstwa ośw ia­
ty b y ły  w yśm iane, tak, jak b y  najsłuszniej­
sze i najpiękniejsze żądania kształcenia  
się  w oczach p. T ołstoho m ogły  b yć ty l­
ko przedm iotem  śm iechu. Bardzo natu­

w ydob yw ał chustkę, b y  otrzeć spotniałe  
czoło .

—  A  to łotr, zuchw alec —  m ów ił —  
w m oim  w łasnym  domu śm iał odw ażyć  
się na coś podobnego. T o nie do uw ie­
rzenia. I  ja  puściłem  go w olno, pozw oli 
łem  mu odjechać. T rzeba b y ło  zatłuc  
kijami lub jak  psa zastrzelić. I  te gapie 
pozw olili mu odjechać cało , cofnęli się 
przed groźbą jed nego  m łokosa i potracili 
g łow y . W porę znalazł obrońcę. Czy to 
był rzeczyw iście  syn je g o ?  —  spytał 
zwracając się do Jerzego.

—  Syn.
—  I  ty  w iedziałeś o tćm  i nic mi nie 

m ów iłeś?
—  Prosił m nie o sekret.
—  Jakiż m iał w tćm cel, zakradać się 

m ilczkiem  do naszego dom u?
—  N ie wiem —  odrzekł Jerzy obojętnie.
P ow ied zia ł tak dlatego, bo nie chciało

mu się bronić A dolfa ani tłóm aczyć go,
i ch cia ł przerwać niem iłą mu o tćm roz­
m owę.

—  On tu nie bez celu byw ał. To ga ­
dzina. I ja  m iałem  go za porządnego  
człow ieka, ściskałem  jego rękę. Mam ci 
za z łe  J e i z y ,  żeś mnie nie uprzedził 
w zględem  tego człow ieka. G dyby nie przy­
padek, który go  zdem askow ał, byłby się 
tu na dobre za g n ie źd z ił, w kradł w na­
sze zaufanie. T y lk o  parwenjusz m ógł się 
zd ob yć na coś podobnego.

—- Czy on ci zrob ił co złego  wuju, 
powdedz ? —  spytała  z oburzeniem  Zofja 
nie m ogąc już dłużćj słuchać spokojnie 
potępienia Adolfa. —  N iedaw no jeszcze  
zachw ycaliście się nim, podziw ialiście go, 
a teraz szarpiecie jego dobre im ię bez 
litości i w zględu, d latego ty lko, że jest  
synem  S ch m id ta , że stanął w obronie 
ojca.

—  T ego m u nikt nie ma za z łe  —  o d ­
rzek ł baron zreflektow any nieco słow am i 
Zofji —  ale d laczego w cisk a ł się w nasz 
dom ?

ralnie, że w obec podobnych zapatrywań
rządu i jego  ośw ieconego przedstawiciela, 
trudno było coś zrobić na tćj drodze. 
W ów czas udano się prywatnie do profe­
sorów petersburgskiego i m oskiew skiego  
uniwersytetu z prośbą, czyby ci nie chcieli 
urządzić kursa specjalnie dla kobiet, j e ­
żeli już rząd sobie nie życzy , aby k ob ie­
ty u częszcza ły  na uniwersytet. Istotnie  
profesorowie uniwersytetu m osk iew sk iego ’ 
chętnie się tego p odjęli, i owocom  tych ' 
starań będzie pierwsze żeńskie lic eu m , 
gdzie się w ykłady rozpoczną w połow ie  
października roku bieżącego. K ierow ni­
kiem  tego liceum  zosta ł rektor uniw er­
sytetu p. Sołow jew , najznakom itszy uczo­
ny i h istoryk rossyjski. Pom iędzy zaś 
profesorami najczynnićj się przyłożyli do 
urzeczyw istnienia tćj m y śli, profesor hi- 
storji powszecbnćj Gerja i profesor lite­
ratury rossyjskićj Tichonrawów. T ylko  
na zatw ierdzenie rządu przyszło czekać  
dosyć d ługo, ale nareszcie g łośn e żądania 
opinji p u b liczn ćj, przem ogły wstręt mi- 
utstra do podniesienia stanu oświaty kobiet.

P ized ew szystk iem  w tych w ykładach  
dla kobiet, profesorowie będą unikać dy- 
letantyzm u, a zaprowadzą pewną s y s t e ­
m atyczność i zaokrąglenie. D o liceum  b ę ­
dą przyjęte tylko takie kobiety, które 
ukończyły  nauki w gim nazjach żeńskich  
lub otrzym ały odpow iednie w ykształcenie  
dom owe.

N astępujące przedm ioty będą w ykłada­
ne w tćm liceum jako obow iązkow e: hi- 
storja rossyiskićj i powszechnó) literatury, 
historja rossyjska i powszechna, historja 
cyw ilizacji i sztuki, dalćj fizyka i nauki 
przyrodnicze. Kursa w liceum  mają być 
dwuletnie, i dla w ykładów  przeznacza się 
od 12 do 15 godzin  w tygodniu. Oprócz 
tego hygiena i m atematyka będą w yk ła­
dane jako nadobowiązkowe przedm ioty. 
M atematyka dla tego nie jest zaliczoną  
do przedm iotów o b ow iązk ow ych , bo ją 
wykładają w gim nazjach żeńskich dosyć 
obszernie; a nauka wyższćj m atem atyki 
w skutek swćj tru dn ości, nie m oże być 
przedm iotem  obow iązkow ym .

K ażdego roku mają się odbyw ać egza- 
mina dla przekonania się, o ile słuchacz­
ki korzystały  z w ykładów . Przytćm  obo­
wiązane będą czytać w skazane przez pro­
fesorów  dzieła i p isyw ać opracowania.

O soby n ieżyczące stosow ać się do po­
w yższych  prawideł m ogą się zapisać, ja­
ko w oln i słuchacze.

O płata za słuchanie w ykładów  będzie 
bardzo umiarkowaną, co da m ożność k o­
rzystania z nich, jak  największćj liczbie  
kobiet. M ożna się sp od ziew ać, że liczba  
słu ch aczy  w liceum  będzie bardzo zna­
czną, tćm bardzićj, że kobiety rossyanki 
dały dow ody w ielkiego zam iłow ania do 
powaźnćj pracy naukowćj. Znaczna licz­
ba rosjanek uczęszczająca na uniw ersytet 
w Ziirichu i H elsingforsie jest najlepszym  
wyrazem  tego usposobienia. Zresztą idee 
M illa o em ancypacji kobiet przez pracę 
i naukę, nigdzie m oże nawet we własnćj 
ojczyźnie, nie b yły  przyjęte z takim z a ­
pałem  jak  w Ro8sji. N ajznakom itsi pisa­
rze rossyjscy, jak M ichajłów (zm a rły  na 
Syberji), C zernyszew ski (zm arły tam że), 
D obroluków , Pisarew i inni, bardzo gor­
liw ie pracowali nad obroną praw kobiety  
do w yższego w ykształcenia. Istotnie praca 
ta podjęta przez pełnych energii i zd o l­
ności p isarzy w yw oła ła  rezultat bardzo 
pożądany. Już obecnie istnieje jw Peters­
burgu czasopism o m iesięczne pod tytu ­
łe m : „Praca k ob iecau (Żenskij trud), w y ­
noszące przy naj mnićj 24  arkuszy druku, 
którego redakcja składa się  w yłączuie  
z sam ych kobiet i w szystk ie artykuły w y­
chodzą z pod pióra współpracow ników  
płci źeóskićj. Czasopism o pom im o to jest  
wybornie redagow anćm , poważnćm  i ob­
fite m w treść.

M ożna w ięc spodziew ać s ię , że liceum  
żeńskie znajdzie pow szechne uznanie na­
wet w  swerach rządow ych i w yda k o ­
rzystne rezultaty.

—  Czy nie ty sam i Jerzy ciągnęliście  
go gw ałtem  ?

—  N ie b yłbym  tegc zrobił, gd yby był 
jaw n ie przyznał się do nazwiska. C zło ­
w iek, który pod przybranćm  nazwiskiem  
wkrada się  w obcy dom , nie ma cz y ­
stych zam iarów i nie jest uczciw ym  cz ło ­
w iekiem .

—  W  takim  razie więcćj Jerzego niż 
jeg o  w inić należy. N ie w iem , co m ogło  
sk łonić pana A dolfa do bywania w na­
szym  domu, alebym  przysięgła  za niego, 
że n ieuczciw ych zam iarów nie m iał.

—  Jak w idzę ten pan fabrykant zy ­
sk ał sobie niepoślednią protektorkę w pa­
ni —  odezw ał się z przekąsem  M aury­
cy. —  Choćby dlatego wizyry jego  nie 
były tu daremne. M oże to b y ł głów ny  
cel iego.

Baron spojrzał na m ówiącego i zachm u­
rzył się niekoritent. S łów  M aurycego nie 
m ógł uważać jak tylko za żart, a jednak 
nawet żartem nie chciał przypuścić ja ­
kiejkolw iek sk łonności Zofji do syna fa 
brykanta. Żart w ydawał mu się n iew ła­
ściw y, obrażający i zostaw ił go  bez od­
pow iedzi.

Jerzy  również niekontent z odezwania  
się M au rycego , skierow ał rozm owę na 
głów ną drogę pytając barona czego w ła­
ściw ie ch cia ł od niego stary fabrykant.

— G roził mi w yw łaszczeniem . T o zu 
chw alstwo —  co ?

—  I  na jakićjż podstawie ?
—  A lboż ja wiem . N a jakićjżby  pod­

stawie.
—  W ątpię, żeb y  działa ł tak na wiatr. 

M usiał m ieć pew ne dane. Czy b yłeś mu 
co w inien?

— J a ?  —  sp yta ł baron z dumą. —  
Jem u? N igdy.

—  To dziwne. To b y ła  w ięc napaść 
szaleńca.

Baron przyśw iadczył zięciow i. N ie m ógł 
uważać inaczćj kroku fabrykanta. Jednak  
po chw ilow ym  nam yśle, gdy spokojnićj 
zaczął tę rzecz rozważać, przyszedł do

Sprawy miejskie i powiatowe.
Kraków 2 sierpnia. 

Posiedzenie rady miejskiej krakowskiej
z dnia 1 sierpnia.

Prośba krakowskiego komitetu w ystaw y powszech­
nej w W iedniu o zasiłek na wydatki komisyjne.— | 
Odpowiedź rządu na petycję gm iny o zaniechanie ; 
fortyfikowania K rakow a.— Zawieszenie czynności 
przez komisję pamiątkową. — Przyjęcie trzech ry- J  
sowników do budownictwa miejsk. — Udzielenie ! 
dodatku z pow odu drożyzny urzędnikom i  dye- 

tarjuszom magistratu. —  B rak kompletu. 
Początek posiedzenia po trzech kwadransach 

na szóstą wieczorem, gdyż o tćj godzinie do­
piero zebrał się potrzebny komplet (30  radców). 
Przewodniczy dr D i e t l ,  prezydent miasta.

Po odczytaniu protokółów  z dwóch ostatnich 
posiedzeń podał sekretarz p. Z a w i ł o w s k i  
do wiadomości rady podania i pisma do nićj 
w ciągu ubiegłego miesiąca wniesione.

W iększa część podań zawiera w sobie re- 
monstracje w łaścicieli domów przeciw decyzjom 
m agistratu w sprawach budowniczych. Z odezw 
nadesłanych na ręce prezydenta  wymieniamy 
jako  w ażniejsze:

Pismo komisji krakowskićj dla wystawy po­
wszechnej w W iedniu z prośbą o udzielenie jć j 
d o s t a t n i e g o  zasiłku na wydatki komisyjne, 
na ułatw ienie nauczycielom , rzem ieślnikom i 
rolnikom podróży do W iednia dla obejrzenia 
wystawy, tudzież na zakupienie wzorowych o- 
kazów z wystawy, któreby szkołom i rękodziel- 
niom przydać się mogły. — Pismo to odesłano 
do sekcji skarbowćj.

Na skutek petycji rady  miejskićj do sejmu 
w roku zeszłym wniesionćj o zaniechanie dal­
szego fortyfikowania K rakow a, którato petycja 
— jak  wiadomo —  przesłaną została rządowi 
do uwzględnienia, nadesła ł obecnie w ydział 
krajowy do rady miejskićj odpow iedz:

„W edług oznajm ienia pana m inistra wojny 
względy na wzmocnienie siły obronnćj mouar- 
chji i zabezpieczenie fortecy K rakow a wyma 
gaja , aby nie odstąpiono od postanowionego 
rozszerzenia fortyfikacji Krakowa, co tćm wię­
cćj pożądanćm  być winno gminie krakow skićj, 
gdyż tylko przez utworzenie daleko naprzód 
wysuniętych fortyfikacji rozszerzenie miasta sta­
nie się moźebnćm. D elegacje wspólne, uznaw ­
szy ważność m ilitarną K rakowa, przyzwoliły 
na wybudowanie dwóch stałych obozów oszań- 
cowanych i uchw aliły na rok 1872 jako  pierw ­
szą ratę  4 0 0 ,0 0 0  zła. U chw ała ta  otrzym ała 
najw yższą sankcję i na tćj podstawie rozpoczną 
się w tym roku roboty około wspomnianych 
fortyfikacji."

Prezydjum  nam iestnictwa w e L w ow ie  
zaw iadam ia, że ustawą z d. 27 czerwca  
b. r. udzielonem  zostało m iastu K rako­
w ow i pozw olenie do zaciągnienia poży­
czki loteryjnćj w nom inaloćj w ysokości 
półtora m iljona w sposób i pod warun­
kami w tćj ustawie w skazanem i, a zara­
zem w zyw a gm inę, aby przed emisją lo ­
sów  przedłożyła  ministerstwu skarbu do­
kum ent udow odniający zaintabulowanio  
tćj pożyczki na realnościach m iejskich.

Notarjusz M uczkow ski nadesłał do ra­
dy 500  złr. w liście zastawnym  przezna­
czone testam entem  przez ś. p. Ludw ika  
Rulikows'Ttiego na odbudowanie Sukiennic.

W yd ział rachunkowy m iejski przedsta­
w ił potrzebę ściślejszego określenia zn a­
czenia grobu pojedynczego i grobu fam i­
lijnego w  celu uzyskania stałćj zasady  
dla wymiaru opłat za takow e przypada­
jących . Pism o to odesłano do komitetu  
plantacyjnego, do którego należy zaw ia­
dywanie cm entarzem m iejskim.

Podanie zw ierzchności gm iny K row o­
drza o sprzedaż jedućj ze sikaw ek m iej­
skich, odesłano do komisji ogniowćj.

R. m. H o s z o w s k i  jako zastępca  
przewodniczącego w kom isji arcbiwaloój 
zaw iadom ił rad ę, że w m iesiącach kw ie­
tniu, maju i czerw cu 3500  sztuk akt po­
jed ynczych  zosta ło  z w ieży dawnego ra­
tusza przewiezionych i przez archiwarju- 
sza p. Żebrow skiego uporządkow anych i 
w edług list u łożonych .
'N astęp n ie  oznajm ił r. m. H o s z o w ­

s k i  jako przew odniczący w kom isji pa- 
m iątkowćj, że kom isja na ostatniem  swćm

w niosku , że stary Schm idt, grożąc mu 
w yw łaszczeniem , m usiał m ieć jak ieś pod  
stawy choćby pozorne do tego.

Baron nie znał stanu swoich intere 
s ó w ; w szystko było  w rękach rządzcy. 
W iedział jednak  tyle, że m ajątek jego  
b y ł zad łużony, że często dosyć podpisy­
w ał w eksle jak ieś. N ie przypuszczał je ­
dnak nigdy, aby to podkopać m iało jego  
egzysteucję. M iał zbyt w ielkie w yobraże­
nie o swoim m ajątku, by m ógł przypu­
ścić, że się k iedy w yczerpać m oże. S ło ­
wo o w yw łaszczeniu  rzucone z taką śm ia­
ło śc ią  przez Schm idta zaniepokoiło go  
teraz trochę, zachw iało jeg o  wiarę przy­
najmniej o tyle, iż kazało mu przypusz­
czać, że interesa jego  muszą stać nie 
zbyt św ie tn ie , skoro Schm idt m ógł mu 
grozić czćm ś podobnćm .

D la  usunięcia tych w ątpliwości baron 
kazał zaw ołać rządzcy i udał się do 
sw ego gabinetu.

Z o f j a  również w yszła  z salonu, nie chcąc  
dłuzćj zostawać w tow arzystw ie M aury­
cego, którego dwuznaczne, ironiczne spoj­
rzenie, jakie m iał na nią zw rócone od 
czasu, gdy stanęła w obronie A dolfa, o- 
brażało ją i gn iew ało.

M aurycy odchodzącą odprowadził do 
drzwi tćm sam ćm  spojrzeniem , a gdy w y­
szła  zw rócił się do Ireny i r z e k ł:

—  Zdaje mi się, że się nie om yliłem , 
posądzając Zosię o zbytnią sym patję dla 
tego pana A dolfa.

—  Jakto, pan przypuszczasz? —  spy- 
tała zgorszona Irena.

—  U panienek w tym  w ieku w szyst­
k iego spodziew ać się m ożna. Serce jest  
w tym wieku n iesłychanie dem okratyczne.

—  A a a !
W  tym w ykrzykniku b y ła  duma, n ie­

dowierzanie, oburzenie, —  Irena ani na 
chw ilę nie m ogła się zgodzić na przy­
puszczenie M aurycego. Sądziła  po sobie. 
Jćj serce nigdy nie m iało podobnie gm in­
nych zachceń.

—  P od  tym w zględem  odm awiam  panu

posiedzeniu p ostanow iła: zaw iesić swoje 
czynności aż do chw ili, dopóki nie zosta­
ną w ykonane w nioski w z. r. radzie m iej­
skićj co do oznaczenia m iejsc history­
cznych przedstawione. O dpow iedź bowiem  
prezydenta na powtórną interpelację w  tym  
przedm iocie wniesioną, nie trafiła do prze­
konania kom isji, albowiem  w edług zapa­
trywania się  tejże, zw łoka prawie całego  
roku od daty przedstawienia kom isji, nie 
da się w cale usprawiedliw ić. Jeżeli zaś 
sekcja I  m iała na m yśli kom unikow anie 
operatu towarzystw u naukowem u, to m o­
g ła  zaraz w m iesiącu lipcu r. z. to u czy ­
n ić , co jednak dopiero po dwóch inter­
pelacjach nastąpiło. Nadto nadm ienia r. 
m. H oszow ski, że przy zawiązaniu się k o ­
misji, nie byt o w cale m owy, aby jćj op e­
raty towarzystw u naukowem u były prze­
sy ła n e , jak  skoro w skład tćj komisji 
wchodzą i cz łonkow ie tegoż towarzystw a. 
Trudno zaś przypuścić, aby towarzystwo  
naukowe in  p I e u o m iało stanow ić, k tó­
re m iejsce w K rakowie pod względem  
historycznym  zasługuje na uznanie i m o­
że być godnćm  pani ęci narodu naszego, 
gdyz w łaśnie w tyui celu wybrano wspo- 
mnioną kom isję w przeciwnym  zaś razie 
zbytecznąby b jła  komisja.

Drugi w iceprezydent dr. S t r z e l e c k i  
przedstaw ił im ieniem  prezydjum wnios--k, 
aby rada m iejska upow ażniła prezydenta 
do przyjęcia jednego rysow nika do bu­
downictwa m iejskiego.

C złonkow ie sekcji ekonom icznćj r. m. 
R z e w u s k i  i Z i e l e n i e w s k i  gorąco  
popierają ten wniosek, w iedzą bowiem  
z doświadczenia, jak  słabo jest obecnie  
obsadzony w ydział budow niczy; ostatni 
z nich w nosi nawet aby nie jednego ale 
trzech rysowników  przyjęto.

Rada przychyliła  się do w niosku r. m. 
Z ieleniew skiego i upow ażniła prezydenta  
do przyjęcia trzech rysowników.

N a przedstawienie tegoż spraw ozdaw cy  
przyjęła rada m. rezygnację p. D e m i a  
n o w s k i e g o  z urzędu aplikanta m agi­
stratu.

Przew odniczący oznajmia, że w ybory  
uzupełniające do rady m iejskićj odbędą  
się d. 5 , 6 i 7 sierpnia , zapytuje w ięc, 
czy  rada spraw dzenie tych  w yborów  po- 
rucza tćj samćj kom isji, która sprawdza­
ła  poprzednie w ybory, czy  tćż zechce  
w ybrać innych członków .

Rada uchwala, aby sk ład  kom isji we- 
ryfikacyjnćj i nadal ten sam pozostał.

R. m. S a t a l e c k i  in terpelow ał prze­
w odniczącego, w jakićj form ie mają być  
plenipotencje przez w yborców  w ystaw ia­
ne, ażeby uniknąć trudności, jakich  m ię­
dzy innem i i on doznał przy ostatnich  
w yborach ze strony kom isji wyborczćj 
jako w spółw łaścicie l jednćj z realności 
na Kazim ierzu.

P rzew odniczący odsyła  interpelanta po 
żądane w yjaśnienie do statutu a w zględnie 
do kom isji weryfikacyjnćj.

R. m. C h ę c i ń s k i  żąda odpowiedzi 
na interpelację w niesioną na ostatnićm  
posiedzeniu: „dlaczego p. M arcelego J a ­
w ornickiego sekcja  III  zam ieściła  na li­
ście w yborców .u

Interpelację tę  pozostaw iono bez od­
pow iedzi (p. Jaw ornicki zosta ł zam iesz­
czony przez sekcję I l lc ią  na liście  w y­
borców jak o  urzędnik zakładu publicz­
nego, m ianow icie jak o  sekretarz c. k . to ­
w arzystw a rolniczego. R  e d.).

Z porządku dziennego r. m. dr. W  y- 
r o b e k  w niósł im ieniem  sekcji IH cićj, 
aby rada udzieliła w szystkim  urzędnikom  
m agistratu, pobierającym  rocznćj pensji 
więcćj jak  800 złr. — dodatek z tytułu  
drożyzny w stosunku 10%' do pobiera- 
nćj p łacy .

Przy rozprawie r. m. F  e d e r o w i c z 
w niósł dodatkow y w niosek , ażeby także 
dyetarjuszom  udzielono 10% dodatku z ty ­
tułu drożyzny.

R. m. dr. W a r s z a u e r ,  popierając 
w niosek r. m. F ed orow icza , w niósł, aby  
nie 10% ale 20%  udzielono dyetarju-

znajom ości serc naszych  —  rzek ła  zwra­
cając na M aurycego p ow łóczyste , prze­
ciągłe spojrzenie. —  S ą d z iła m , że pan 
znasz nas lepićj.

—  Pani sądzisz po sobie. N ie każda  
jednak  kobieta w tćj sferze ma gust tak  
w ybredny, duszę tak na wskróś arysto­
kratyczną, jak pani. M ało jest kobiet, 
któreby tak czysto, nieskalanie przeeho- 
-wały w swćj duszy pojęcia zacności rodu. 
Jestem  pewny, że gdybyś pani b yła  Ga- 
lateą, nie ruszyłabyś się z pedestału na 
g ło s  P igm aliona dlatego tylko, że Pigm a- 
lion b ył człow iekiem  z gm inu.

— Czy to pan liczysz  do wad czy do 
zalet?  — s ytała  ogarniając go majesta- 
tyczućm  spojrzeniem  zaduwolniona.

—  T ylko do zalet. D latego w ybór ta- 
kićj k ob iety  zaszczyt przynosi.

—  D zięku ję ci M aurycy za pochw ałę  
dla mnie, — odezw ał się Jerzy z drugie­
go końca pokoju.

S łow a te jak  zim na w oda prysnęły  na 
twarz M aurycego. M ówiąc o wyborze, nie 
m yślał wcale o Jerzym . D latego odezw a  
nie się j e g o  n i e m i l e  go drasnęło. S p oj­
rzał na Irenę; ta odpow iedziała mu o cza ­
mi, że go l e p i ć j  zrozum iała. A labastrow a  
twarz j ć j  prom ieniała zadow olnieniem , 
jakb y św iatło z zewnątrz przebijało przez 
nią. Podniosła się z krzesła m ajestatycz­
nie, posągow o i rzek ła :

Mozo przejdziem y się trochę... P o ­
d a j  mi pan rękę... A  ty Jerzy —  d o d a ł a  
niedbale zwracając się w s tro n ę , gdzie  
stał mąż —  nie pójdziesz z nami?.-

—• N ie, ja  zostanę... Jestem  w dobrym  
nastroju do pieśni Oresta... O w a  scena  
na ganku, która baronowi tyl'1 krwi na- 
psuła, mnie poddała dobrą m yśl do mu­
z y k i .—  Ton, w jakim A dolf zaw oła ł:  
„To mój o j c i e c ! " 'parad iie mi się nadaje 
do pieśni O restesa... M im  już m elodję, 
w ięc zaraz biorę się do roboty.

—  Zatćm nie przeszkadzam y, —  rzekł 
M aurycy i podaw szy rękę Irenie, w y­
szed ł z nią do ogrodu.

szom  m agistratu, jako  będącym  najgorzćj 
uposażonym .

Hr. M i e r o s z o w s k i  popierając wnio­
sek m niejszości sekcji III. w niósł, aby 
w yżćj w spom nionym  urzędnikom  m agi­
stratu przyznano 15% dodatku na dro­
żyznę.

P rzy głosow aniu  przyjęto w nioski rad­
ców m. W arszauera i M ieroszow skiego.

N a w niosek  tego sam ego spraw ozdaw ­
cy uchwalono dla jednego z pachołków  
m iejskich, który przeniesiony został na 
stan spoczynku, jednorazow ą odprawę w 
kw ocie równającćj się rocznćj p łacy tj. 
230 złr.

Przy wniesieniu pod obrady zaledwie 
trzecićj spraw y z porządku dziennego, 
którą b y ł projekt uregulowania p łac ua- 
uczycieli m iejskich, okazał się już brak 
kom pletu, dlatego przew odniczący widział 
się zm uszonym  przerwać rozprawy nad 
tym  przedm iotem  i zam knął posiedzenie  
o godzin ie 7 w ieczorem .

Zpod Babiej góry.
D nia 15 lipca rb . odbył się wybór na dwóch 

członków do rady powiatowćj myślenickićj z 
z większych posiadłości. N iestety! stawiło się 
tylko dwóch upraw nionych do wyboru z dwo­
ma pełnomocnictwami i jeden  pełnom ocnik, za- 
tóm nie można było naw et przepisanój komisji 
ustanowić.

L ubo najstarszy  wiekiem między upraw nio­
nymi wyborcami, lubo najdalćj od miejsca wy­
boru (Myślenic) m ieszkający, mogłem stanąć o 
godzinie 10 w My ślenicach i kości moje dare­
mnie z domu i napow rot tłu c ; sądzę przeto, ze 
mam wszelkie prawo panom wyborcom m łod­
szym i bliżśj m ieszkającym a w domu będącym 
przypom nieć, by na przyszły raz na rozpisany 
term in w yboru łaskaw ie stawić się raczyli; — 
niechaj sprawa ogólna nie będzie u nich tak  
lekceważoną i niech się wyborcom z mniejszych 
posiad łości, którzy na wybór zawsze tłum nie 
się zbierają, zaw stydzać nie dają.

A w it Wilkoszewski z Toporzyska.

Gmina m. Jaw orow a , zobow iązała się z 
funduszów miejskich trzem  nauczycielom sy- 
stemizowanym przy tutejszój szkole głównój 
podwyższyć płacę na rocznych 350  zła.

Gmina Tuczapy, w starostw ie jaworow- 
skićm położona, postanow iła założyć w Tu- 
czapach szkołę trywialną.

Wiadomości z literatury i sztuki.
„Rys rozwoju p ra w a  narodów w dzie­

jach " .  — D z i e ł k o  pod pow yższym  ty ­
tułem  , pióra dr. K. B . S z c z a n i e c -  
k i e g o ,  w yszło  teraz w  K rakowie w ob­
jęto śc i około  12 arkuszy. —  Studium  to, 
oparte na sum iennćm  i dość obszernćm  
oczytaniu sam odzielnie obm yślane, a na­
pisane potoczyście i ze sw o b o d ą , zna­
m ionującą gruntowne przetrawienie trak­
towanego przedm iotu w  um yśle autora, 
w ypełn ia w  części lukę dość uderzającą  
w polskiem  piśm iennictw ie.

Jak  słusznie bowiem  zauw ażył df. 
S zczaniecki we w stępie, dość dziwnym  
jest to objawem , że m y P olacy , proce­
sując się od w ieków  bez przerwy z są ­
siadami o nasze prawa n arod ow e, nie 
m am y dotychczas w  naszej literaturze 
żadnego podręcznika system atycznie trak­
tującego tę gałęź um iejętności prawućj. 
Praca pana Szczaniecki ego, o którćj tu 
m owa, daje dość dokładne w yobrażenie 
rozw oju idei prawnćj i ustalenia się p e­
w nych prawideł zw yczajow ych w m ię­
dzynarodow ych stosunkach cyw ilizow anej 
sp ołeczn ości ludzkićj.

D la  publicystów  z zaw odu, jakotćż i 
dla tych , —  co chcą urobić sobie sam o­
dzielną zasadę sądu o m iędzynarodow ych  
stosunkach sp o łeczn ych  d z i e ł k o  pana  
Szczanieckiego m oże dać w icie cennych  
w skazów ek, podając przedm iotow e i m e­
todyczn ie opracowane w ylu szczenie w ąt­
ku d ziejow ego , którego rezultatem  joit 
dzisiejszy stan m iędzynarodow ych sto­
sunków prawnych i politycznych.

Bardzo życzyćb y  należało, —  aby dr.

Jerzy tym azasem  usiadł do fortepianu  
i z zapałem  w ziął się do pisania pieśni; 
od czasu do czasu uderzył w k law isze  
próbując akordów, to znow u pojedyncze  
tony śp iew ał g łośn o , przysłuchiw ał się  
im i notow ał na papierze.

Przy tćj robocie zastał go baron, który  
wracał ze sw ego gabinetu. Twarz barona 
była  posępna i zm ieniona; w idać było  
na nićj g łęb ok ie, gn ęb iące zm artwienie: 
jakieś ponure, przykro m yśli zaprzątały  
go tak m ocno, że nie uważał w pierwszćj 
chwili obecności Jerzego. D opiero kiedy  
ten uderzyszy silnićj w k law isze zanucił 
początek pieśni, baron jakb y ze snu zbu­
dzony, podniósł ze zdziw ieniem  g ło w ę  i 
spojrzał na śpiew ającego. Spojrzeuie było  
szklanue, b ezd u szn e; baron patrzał na 
Jerzego m achinalnie, a w idział w łasne  
m yśli. Jerzem u jed  ink się zdaw ało, ze 
baron przysłuchuje mu się uważnie i z 
zadow oloieuiem  zw rócił się do n ie g o :

— A  co? —  sp ytał uradow any,— pyszny  
początek... Prawda, że jest siła w śp ie­
wie. O restesa najżywsza m iłość dla pa­
m ięci ojca musi tu znaleść swój najpo­
tężniejszy wyraz. Tu zw ykła  se.ntymen- 
talna arja byłaby parodją. M uzyka musi 
w s t r z ą s a ć  tu piersi, uczucie wrzeć w to ­
nach jak kłębująca lawa w wulkanie. 
W ten tylko sposób można usprawiedli­
wić potworne m atkobójstwo Oresta. M i­
ło ść  dla ojca musi go  tłóm aczyć. Tenor  
będzie miał niem ałą pracę w zśpiew ać tę 
arję; szczególm ćj tu, gdy O iest m ówi do 
E lek try: „nie cofnę się przed najstra-
szniejszćrn pośw ięceniem , by ty lko c ie­
niom ojca spokój dać." Z w yk ły  g ło s  nic 
w ystarczy tutaj, nie zdobędzie się na w y­
śpiewanie tych M out-balanców tenoro­
w ych. O! g is,g is , cis, —  i to przez całe dwa 
takty. N ie każdy tenor na to się odważy. 
Czekaj, zaraz zrobię zakończenie, kilka  
taktów tylko. . — To m ówiąc, usiadł przy 
fortepianie i szybko pod wrażeniem chwili 
koń czy ł pieśń. (Ciąg da lszy  nastąpi )
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Szczaniecki nie zakończył na tój ksią­
żeczce swoją działalność autorską na 
tym polu — tćm bardziój, źe jak mówi 
sam, ma już nagromadzony materjał do 
nowego studjum w tym przedmiocie. —  
Takich książek będących nie wynikiem 
bujania fantazji, ale umiejętnych badań 
mamy w naszój literaturze mało, a po­
trzeba nam ich bardzo.

W ieniec, nr. 59 zaw iera: W czasy warszaw­
skie.— Radykalizm , K rupińskiego.— Na Marne, 
szkic powieściowy H enr. Sienkiewicza (c. d .).— 
Korespondencja londyńska. —  Bibljografja. — 
Ze świata naukowego i spo łecznego .—  W ezu- 
wjusz i jego wybuchy.

Przyjaciel dzieci, nr. 30  zaw iera: Nauka 
moralności. — Pieniążek Zosi. — Opowiadanie 
z prawdziwego zdarzenia (dok.). —  Jak  cię w i­
dzą tak  cię piszą, wiersz przez Jan a  Prusiuow  
Bkiego. — Michał Y erino.— Czyny nauczające 
uL żone z histniji s taroźy tnć j.— A rkabuz, z ry ­
ciną, przez M. S. — A ntibez i zamek Arenen- 
berg, z ryc iną .— W ieści ze świata.-— K orespon­
dencja .— W  dodatku: Mali podróżni (dok.). — 
Przygody R ysza .da  angielskiego, opowiadanie 
historyczne, ułożone z powieści angielskich pi 
sarzy.

Tygodnik mód, nr 30 zaw iera: Ze wspo
mnień kobiety, powieść oryginalnie napisana 
przez Marję D ekalk .— L udzie i hapła X IX  wie­
ku. —  Sen, wiersz. — O trzęsieniach ziemi i 
wybuchach w ulkanicznych. —  F ayum , Sinai i 
P e tra , podróż do środkowego E giptu i A rabji, 
przez Joannę B elejow sk ą. — Różne wiadomości. 
— Na w yspie, powiastka p. Elizę Polko. —  
Jerzy  G ottfried Gervinus, przez M ichała G lisz­
czyńskiego.— Przytem  dodatek z drzeworytami.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Na w ystaw ę tow . przyjació ł sztuk pię­

knych nadeszły dwie akw arele p. Ju ljusza 
Kossaka: „portre t hr. S. Z .“ i „am azonka hr. 
Z. Z .;“ p. Ludwik K urella z Monachjum n a­
desłał obraz olejny Todzajowy przedstaw iający 
„B azar w m iasteczku prow incjonalnym  w P o l­
sce .”

Dziś w południe spad ł znowu ulewny deszcz 
wśród silnych grzmotów i piorunów. Podczas 
deszczu i bezpośrednio przed deszczem tak 
było c-emno, że w wielu miejscach zwłaszcza 
w sklepach gaz lub lam py pozapalano; tylko 
jaskraw o białe światło błyskawic rozjaśniało 
kiedy niekiedy grubą pomrokę, zalegającą mia- 
sto. R ok 1872 w ogóle stanie się pamiętnym 
przez nadzw yczajne wylewy, ulewy, pożary i 
burze.

Wola Justowska, tak  niegdyś ulubione — 
i słusznie, miejsce wycieczek publiczności kra- 
kowskićj, znacznie opustoszała p izez  w zbro­
nienie w stępu do dworskiego ogrodu. Chociaż 
należy sobie przypom niće, że w niedzielę i 
święta bram y ogrodu otw arte dla wszystkich. 
To też, jak  nam donoszą, dzierżawca tam tej- 
szćj propinacji, chcąc wznowić dawne wolskie 
zabaw y, zamówił na wszystkie święta muzykę. 
W stęp  do ogrodu bezpłatny , a do konsumacji 
nie przym uszają...

Znaleziono w czoraj na błoniach po spa­
leniu  przez p. B olesława Świeżyńskiego ogni 
sztucznych, które — mimochodem mówiąc — 
•bardzo dobrze się powiodły, pugilares z p ie­
niędzmi. W łaściciel zechce się zgłosić do pana 
L eopolda Miinnicha przy ulicy Szpitalnćj „Pod 
rak iem ” na 1 piętrze.

List gończy.— Sąd śledczy w Chrzanowie, 
ściga za zbrodnię kradzieży i usiłowanego 
zgw ałcenia, wychodźcę Szczepana Nowickiego. 
Ma la t około 29, wzrostu średniego, ciemno- 
blond, oczy siwe, bez zarostu. Mówi po po l­
sku z akcentem  rossyjskim .

N a g ro d ę  *a ocalenie życia w kwocie 25 zła. 
udzieliło c. k. namiestnictwo W asylowi Ko- 
ściowi, wyrobnikowi w S tryju, i Pawłowi Pa- 
teky, strav.nikowi miejskiemu we Lwowie.

+ Dawid Lityński. — w Romanie w Ru-
munji. um arł rodak nasz DawidJJLityński, który 
po smutnćj pamięci roku 1846 przeniósł się 
z Galicji do Rum unji. D orobił się tam  pracą 
znacznego m ajątku i uznania, a pozyskawszy 
obywatelstwo po trzykroć by ł na sejmy do 
B ukaresztu wybieranym. D la braci zaś tułaczy 
by ł prawdziwym opiekunem , zasilając ich sta­
tecznie radą i pomocą. Na pogrzebie było 
kilka tysięcy osób. K ondukt pogrzebowy pro­
wadził biskup Salandari, k tóry z Jass do Ro- 
manu umyślnie wraz z prałatem  ks. Zapolskim 
przybył. Cześć pamięci zm aiłego rodaka! 

Sprawozdanie z czynności tow. literacko-
rolniczego akademików Polaków w Pruszkowie 
w półroczu letnićm  1872: 1. L iczba członków

czynnych wynosiła 13, honorowych 30. 2. P o ­
siedzeń odbyło się 8. 3. Rozpraw  odczytano 6, 
a  m ianowicie: a) p. J . Tym anow ski: „O osu 
szaniu ziem i” i „Co je s t korzystniejsze, cho­
wać konie robocze czy je  zakupyw ać;” bj p. J. 
Krzyszkow ski: „Jakość ziem i, jć j wpływ na
uprawę roślin i na o-ganizację gospodarczą,” i 
„Jak ie  rasy bydła są do chowu w naszych (G a­
licji) stosunkach najodpow iedniejsze;” c) p. K. 
Malczewski: „O zysku i o p łacy ;” pan A.
Tyrakow ski: „O w ykształceniu ro ln ika.“ 4. P y  
tań  treści rolniczćj, oddano pod ogólny rozbiór 
tow arzystw a 28. 5. Towarzystwo otrzymało
czasopism a: bezp ła tn :e: Ziem ianina, Rolnika; 
za op łatą: Czas, Dziennik Poznański, Gazetę
Narodową, Gazetę Toruńską, Tygodnik itustro- 
wany, Przegląd Polski, D jabła. 6. B ibljotekę 
pomnożono o kilka dzieł przez zakupienie i 
dary, najznakom itsze z tych są: Chemja rolnicza 
Liebiga, R indyiehzucht Furstenberga, Rhode 
go. 7. Do dyrekcji na półrocze zimowe 1 8 7 2/ 3 
wybrano: prezesem p. Ju ljusza Krzyszkowskie- 
go, s. kretarzem  p. Ludw ika Skarżyńskiego, bi- 
bljotekarzem  p. Józefa Malczewskiego.

W tych dniach w Skierniew icach, zdarzył
się następujący w ypadek: pociąg kurjerski ja  
dący z W arszawy do A leksandrow a G ranicz­
nego, nagle przy pierwszym za stacją domku 
dróżnika zatrzym ał się. Powodem tego było, 
iż jacyś nieostrożni pasażerowie gotując sobie 
kawę na maszynce ogrzewanćj spirytu em, ta ­
kowy przez nieuwagę rozleli, skutkiem  czego 
w wagonie w ynikł pożar, który , gdyby nie 
przytomność jednego z jadących tym że pocią­
giem pasażera, mógłby sprowadzić wielkie n ie­
szczęście, bo ogień rozniecany szybkim b ie­
giem pociągu, byłby wszystkim waganom za­
groził. Ów przytom ny pasażer chwycił za sy­
gnał gwizdawkowy, skutkiem  czego pociąg się 
zatrzym ał, a nadbiegła służba drogi żelaznćj
1 pasażerowie ogień przytłum ili.

Nauczycieli 2 a wódki 2 5 0  wiader. —
R usk ij M ir  zastanaw iając się nad tem , o ile 
ludność różnych okolic cesarstw a rossyjskiego 
je s t w stanie więcśj łożyć na ośw iatę, niż to 
ma dotąd miejsce, p rzytacza ciekawe cyfry 
odnoszące się do pow. gdowskiego, w gubernji 
petersburskiśj): na 1 0 0 ,000  mieszkańców po­
wiatu pomienionego, żyjących po większćj czę­
ści w wielkim niedosiatku, przypada 200  szyn­
ków, w których w yprzedaje się rocznie około 
250  w iader w ódki; licząc wiadro po 4 ruble, 
wartość ogólnój konsum eji wódki w ypadnie 
1 ,0 0 0 ,0 0 0  rubli. Szkółek wiejskich w powie­
cie je s t 62, naucza w nich 1998 nauczycieli, 
których utrzym anie kosztuje ogółem 4 8 9 5  rs.; 
na każdych więc 100 mieszkańców przypada
2 nauczycieli i 250  w iader wódki, czyli wy­
datk i każdego mieszkańca pow. gdowskiego, 
wynoszą na szkoły kop. 5, na wódkę rubli 10. 
G dyby pijaństwo choć o połowę się zm niejszy­
ło , dałoby to ju ż  rocznie oszczędności 500 
tysięcy rubli, sumę w ystarczającą na u trzym a­
nie przeszło 500  szkółek wzorowych.

W W a rs z a w ie  w przyszłą niedzielę z dzie 
dzińca uniw ersytetu puści się balonem w podrói 
napowietrzną pan Bunelle, inżynier wojskowy 
francuski, jeden  z tych, k tórzy  taką samą po­
dróż odbyli z Paryża  podczas oblężenia tego 
miasta w ostatnićj wojnie francuskoniem ieckićj, 
i należy do korpusu aerostatów  dzisiejszćj rze- 
czypospolitćj francuskićj. Balon ten, w którym 
się pan B. puszczał już  w kilku m iastach euro­
pejskich i tu  uczynić to zamierza, je s t— według 
jego ośw iadczenia— ten  sam, którym  pierwszą 
tego rodzaju podróż służbową odbył. Mato być 
olbrzym ; do jego w ypełnienia potrzeba prze­
szło 7 0 ,000  stóp sześciennych gazu , k tórćjto  
ilości nie każda fabryka gazu na raz dostarczyć 
może i k tórą przez przeciąg około 5 godzin 
balon nadym ać trzeba. — W zniesienie się b a ­
lonu naznaczone je s t na godzinę mnićjwięcćj 
5 po południu. —  P an  B. ma podobno zamiar 
pozostać z balonem w pewnej wysokości przez 
czas stosunkowo długi, choćby się m iał znacz­
nie od W arszaw y oddalić.

D la skrócenia sobie nudów w tćj wycieczce 
zaprasza p. Bunelle chętnych do nićj tow arzy­
szów, aby się zgłosili do niego.

Zjazd nauczycieli g im n a sty k i .— W  Darm-
stadzie odbył się właśnie zjazd nauczycieli gi­
mnastyki, którzy  m iędzy innemi i nad tćm 
obradowali, czy przy nauce gim nastyki należy 
uw zględniać gim nastykę wojskową. Zgroma­
dzenie postanow iło przejść nad tym przedm io­
tem do porządku dziennego. Przeszło 200 
nauczycieli gim nastyki wzięło udział w zjeździe.

Tysięczną rocznicę założenia królestwa 
Norwegji, obchodzili uroczyście Norwegczycy 
w dniu 19 lip ia b. r. w Chrystjanji. Z całego 
królestwa zbiegły się do stolicy wielkie tłumy,

aby wziąść udział w uroczystości i zabawach 
publicznych. K siąże Oskar z pierwszym m ini­
strem był obecnym przy odsłonięciu pomnika, 
wzniesionego na cześć H arolda, założyciela 
Państw a.

Kobieta doktorom. — w szpitalu  kobiecym 
w Birminghamie, zawakowała niedawno posad 
stałego lekarza, do k tórśj zgłosiło się na kan ­
dydatów dwóch mężczyzn i je d n a  kobieta, pani 
Ludw ika A tkins, opatrzona dyplomem doktora 
medycyny uzyskanym  w uniwersytecie zurych- 
skim, gdzie studja swe odbywała. Na nią 
właśnie w ypadł wybór rady zarządzającćj szpi­
talem, i tym sposobem po raz pierwszy w Au- 
glji kobieta przeznaczoną została  na taką po­
sadę.

Do towarzystwa lekarzy galicyjskich 
przystąpiłem dopiero po długióm ociąga­
niu się w grudniu 1871 r . , na wyraźne 
zaproszenie jego prezesa dra Riegera, 
wystosowane do mnie jeszcze na począt­
ku tegoż roku ( n a  g o  posiadam list jego 
własnoręczny), tudzież ulegając namo­
wom niektórych członków usiłujących za­
wiązać stosunek literacki z wydawanóm 
przezemnio czasopismem Służba zdrowia, 
ażeby w nióm drukowane być mogły pro­
tokóły posiedzeń towarzystwa.

Będąc członkiem kilku towarzystw nau­
kowych, wiem, że towarzystwa takie mają 
obowiązek bronienia honoru swych człon­
ków; w ustawie towarzystwa lekarzy ga

Rzeczpospolita San Marino i księstwo licy j» k ich , k a ż d y  z c z ło n k ó w  m a  zas trze - 
Monaco.— W edług ostatnich spisów ludności, ż o n ą  o b ro n ę  „sw ój c z c i ,  d o b ró j s ła w y  i 
rzeczpospolita w łoska San Marino liczy obec- s ta n o w isk a  ja k o  l e k a r z a ,"  p rz e z  sam o  
nie 7 ,080  a udzielne księstwo Monaco 31 ,127  to w a rz y s tw o  (§. 18); je ż e li  m ię  w ięc  to - 
mieszkańców. W  ostatnich dziesięciu latach w a rz y s tw o  le k a rz y  g a lic y js k ic h  n ie  w y- 
ludność San Marino, z powodu emigracji, k lu c z y ło  ze  sw eg o  g ro n a ,  ty lk o  w n iesio - 
zmniej8zyła się o 720 osób, natom iast ludność n ą  s k a rg ę  p r z y ję ło ,  le cz  ta k o w ó j je szcze  
księstwa Monaco, w skutek założenia banku n ie o są d z iło , w in n o  b y ło  ż ą d a ć  o d  sw ych  
gier hazardow ych i kąpieli morskich w zrosła c z ło n k ó w  ta je m n ic y ,  a  je że li z d ra d z e n ie
0 1 ,140  głów. tak o w ó j n ie  z w in y  to w a rz y s tw a  n a s tą -  

Ofiary dzikich lub jadowitych zw ierząt, p iło , to w a rz y s tw o  b y ło  o b o w ią z a n e  rz e c z
France medicale donosi, iż liczba ludzi którzy c a łą  sp ro s to w a ć . G d y b y  w y k lu c z e n ie  n a  
się stali ofiarą dzikich lub jadow itych zw ierząt s tą p iło , w o ln o  to w a rz y s tw u  z a m ilc z e ć  al- 
w Indjach w ynosiła w ciągu la t 1868, 1869 i bo  o g ło s ić  sw ój w y r o k ,  w e d le  u p o d o b a -  
1870 , 32 ,218 . Z tych 2 5 ,664  zginęło od n ;a ; a le je ż e li  ja k ie k o lw ie k  o g ło sz e n ie  
ukąszeń wężów jadow itych, reszta  zaś stuła się n a s tą p iło , w in ien  b y ł b y ć  d o s ło w n ie  p rz y -  
ofiarą tygrysów.^ i to c z o n y  p ro to k ó ł  p o s ie d z e n ia .

Spostrzeżenia meteorologiczne. — Dnia < Tak jednak niepostąpiono; — osławiono
1 sierpnia pogoda; term om etr od 13.6 doszedł m ię  z a o c z n ie , p o ro z p u s z c z a n o  po  g a z e ta c h  
do 22 .6  R. B arom etr prawie bez ruchu ; rano n a js p rz e c z n ie js z e  w ie śc i , a  to w a rz y s tw o  
o 6 dnia 2 stan jego był 327 .64 , term om etru m ilc z y , i tóm  m ilc z e n ie m  sp ra w ę  p o g a rsz a . 
11 .8  R. W iatr północno-wschodni. Zmuszony je s te m  z a te m  w ezw ać  p re z e s a

H O T E L  VICTORIA. Przyjechali: hr. W urm - to w a rz y s tw a  le k a rz y  g a lic y js k ic h , a żeb y  
bram c. k. por. II  pułku ułanów; Abele c. k. o g ło s ił  p u b lic z n ie ,  czy  w y k lu c z e n ie  m ię  
major 70 pu łku  piechoty; Jozef Nikorowicz z  to w a rz y s tw a  is to tn ie  n a s tą p iło , n a  po- 
wł. d. z Galicji; Kamilla B ielińska operatorka, j s ied zen iu  z d . 6 . l ip c a  r .  b . i jeź li to  m ia ło  
G ust. Meisner ob., Emil Meisner ob., z W a r- . m ie js c e , n a  p o d s ta w ie  ja k ic h  m o ty w ó w  
szawy; Jakób  L ederer c. k. urz. z Czerniowic; d o sz ło  do  s k u tk u . J e ż e l i  w y k lu c z e n ie  n ie  
Stan. Skałkow ski dr. adw. kraj. z Przem yśla; n a s tą p iło , w zy w am  g o  d o  p u b lic z n e g o  o- 
E . B elteher kup. z Bremen; Mikołaj Zaretelew  św ia d c z e n ia  i o d o s ło w n e  o g ło s z e n ie  p ro -  
kup. z Odessy; Bronisław a G órecka ob. z K ró- to k u łu  p o s ie d z e n ia  z d n ia  6  l ip c a  r .  b . 
lestwa; Izabella hr. B nióska wł. d., hr. Chod- 
kiewiczowa wł. d., z Rossji.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: Pelagja Mali­
nowska zfam ilją  ob., Em ilja M uller ob., zg u b . 
mohilewskiśj; A leks. Tscham bowsky student,
Maksym. L ang stud., z Odessy; Aleks. Meleli 
wł. d. z R ossji; Maks. Łyszkow ski radca kol. 
z W arszawy; Jan  Zdziecbowski ob. z B olecho­
wie; N atalja K onarska z Przybów ki; Bogusław  
H orodyński wł. d. z Bydniowa.

zła. — T cnż- sntl zav, luJam ia Iwona hr. Zału­
skiego o pozwie H enryka Szeliskiego pto 2000  
zła. — Sąd powiat, w Nowym targu zawiadamia 
interesowanych o śmierci obłąkanćj z Gerichów 
Kargerowćj. — Lwowski sąd krajowy zaw iada­
mia Józefa Moszyńskiego o pozwie Dyonizego 
Nizienieckiego pto 300  korcy rz tp ak u .

L i c y t a c j e .  W  sądzie powiatowym w R a­
dymnie d. 3 września i l l  października suma 
1 2 ,000  zła. intabulow ana na  dobrach Ciemie- 
rzowice i grun ta  Bebranka. — W  sądzie powia­
towym w Rymanowie 10 i 11 października re­
alność 1. 76 tam że. — W  sądzie powiatowym 
w Kozowie 8 i 22 sierpnia, tudzież 5 paździer­
nika zagroda 1. 48 w Taurow ie.

K o n k u r s  a. Posady notarjuszów  w B ro­
dach, B ursztynie, Chodorowie i Załoźcach.

I

List o tw arty  dra Dobieszewskiego
do redakcji Kraju.

Wysłany za granicę przez wydział kra­
jowy dla zbadania szpitali barakowych i 
wielu innych urządzeń szpitalnych i sa­
nitarnych, przez cały miesiąc nie miałem 
żadnych stosunków ze Lwowem. Dlatego 
tóź dopiero przy końcu mojój podróży, 
przyjechawszy do Wiednia, dowiedzia­
łem się o nadesłanym ze Lwowa do Neue 
fr . Presse telegramie, donoszącym, że mnie 
towarzystwo lekarzy galicyjskich wyklu­
czyło z liczby swoich członków; po 
przybyciu zaś do Krakowa wyczytałem 
w nrze 195 Gazety Narodowej, źe walne 
zebranie towarzystwa lekarskiego dnia 6 
lipca uchwaliło wykluczenie m oje, lecz 
źe sprawa ta nie jest jeszcze zakończo­
na , gdyż według wymagań statutów to­
warzystwa, wniosek wraz z aktem oskar­
żenia odesłany został do opinji wybra­
nego na ten cel z łona towarzystwa wy­
działu. O motywach jednak, na których 
podstawie uczynione było zaskarżenie — 
głucho jakoś i nic dotąd dowiedzieć się 
nie mogłem.

Schwytano tedy czas mojój nieobecno­
ści we Lwowie, żeby mnie oskarżyć i 
potępić zaocznie — zapytuję niniejszóm 
wszystkich uczciwych ludzi, jak mam 
nazwać podobne postępowanie?

Wiem dobrze, źe przy wprowadzeniu 
jakichkolwiekbądź reform naraża się za­
wsze człow iek, który ma je doradzać i 
w życie wcielać, byłem więc uzbrojony 
na zniesienie niejednego pocisku, nieje­
dnego oszczerstwa, ale są rzeczy prze­
chodzące miarę cierpliwości i wytrwania. 
Postępowanie względem mnie niektórych 
lekarzy lwowskich , przechodzące wszel­
kie granice przyzwoitości, stanowi nieja­
ko smutny przyczynek do dziejów we­
wnętrznego naszego życia.

upraszam, aby zarzuty mi czynione jak 
i ich motywa doszły do wiadomości nie- 
tylko mojój ale i całój publiczności i aby 
oskarżyciele jak i wszyscy członkowie 
obecni na posiedzeniu, mogli się przeko­
nać, czy istotnie taki był tok i charakter 
oskarżenia. —  Dodaję przytem, źe skoro 
do dni 21, od daty dzisiejszćj, nie otrzy­
mam dokładnój pod tym względem wia­
domości, wszelkie stosunki z towarzy­
stwem lekarzy galicyjskich uważać będę 
za zerwane, i postąpię sobie jak uznam 
za stosowne. Czasopisma, które podały 
wieści o wykluczeniu, nie mogą, na mocy 
ustawy prasowój, odmówić umieszczenia 
sprostowania, a nawet wydrukowania pro- 
tokułu posiedzenia w tój sprawie.

Protestuję także przeciw doniesieniu 
Gazety Narodoioej, jakobym miał zamiar 
podać się do dymisji. Widzę we władzy, 
która posadę inspektora szpitali wyrobiła 
u sejmu, tyle gorącój chęci zrobienia ule­
pszeń i wprowadzenia ładu w szpitalach, 
ja zaś wziąłem się z takióm zamiłowa­
niem do tój roboty, i tyle obecnie przy 
rozpatrywaniu zagranicznych urządzeń, 
nowych w tój mierze nabyłem wiadomo­
ści, źe usunięcie się przy pierwszym kie­
lichu goryczy, przyprawionym przez bra­
tnie uczucia kolegów lwowskich — poczy­
tywałbym sobie za czyn nieobywatelski. 
Tak więc myśl dymisji nie powstała do­
tąd w głowie mojej, a zatóm i zwierzać 
się z niój nikomu nie mogłem.

Ploteczka ta jednak jest nieocenioną, 
zestawiona bowiem z rycerskim czynem 
towarzystwa lekarzy galicyjskich, wyka­
zuje jasno, źe ci, którym moja gorliwość 
jako inspektora szpitali zawadza, lub ci, 
którzy pragną zająć moje miejsce, radzi- 
by się mnie pozbyć. Jak godziwych do 
tego używają środków, zobaczymy po 
ogłoszeniu zarzutów mi czynionych.

Kraków 29 lipca 1872.
Dr. Dobieszewski 

inspektor szpitali galicyjskich.

Wiadomości urzędowe.
Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety 

Lwowskiej z dnia 30 lipca:
E d y k t a. Lwowski sąd kraj. zawiadamia 

K arola Budweisera o pozwie A leksandra Vogla 
p to  100 i 104  z ła .,  a  Marji Skazy p to  205

Gospodarstwo przemysł i handel.
W ia d o m o ś c i 

z biura izby handlowo-przem. krakowskiej
o targach na Baranie i na Kleparzu 

w dniu 1 i 2 sierpnia.
Z powodu zbiorów dowozy zboża na komorę 

Baran doznały przerwy, k tóra  aż do ukończe­
nia żniwa trw ać będzie.

T e zaś małe party jk i, które czasami na  targ 
przyw ożą, nie zasługują na uwzględnienie, bo 
takowe ceny nie stanow ią, więc tćż  takowej 
nie notujem y.

T arg 'dz is ie jszy  na K leparzu pod względem 
dowozu by ł bardzo m ały, a  co do ruchu mdły. 
Ceny nie doznały wielkićj zmiany. Z P rus nie 
było kupców.

Zakupiono 600  korcy białćj pszenicy z od­
stawą na przyszły tydzień po 11 50.

P łacono za pszenicę 170  ft. 1 1 .5 0 — 1 2 .3 0 ; 
żyto 160 ft. 8 .20  — 8 .6 0 ; jęczm ień nowy 140 
ft. 5 .15  — 5 .5 0 ; owies 100 ft. 3 .4 0 — 4 zła.

Innych produktów  albo zupełnie nie, albo 
w bardzo małćj ilości dowieziono.

Andrychów 30 lipca. — Pszenica 6. — , 
żyto 4 .9 0 , jęczm ień 3 .9 0 , owies 2 .20 , groch 
6 .40 , kukurydza 4 .7 0 , ziem niaki 1 .30 , siano 
1 .05 , konicz 1 .30 , słom a 0 .9 0 , drzewo tw. 9, 
miękkie 6, fun tm ięsa  0 .2 1 , masa okowity 1.20, 
m asła 1 .30 , w yrobnik dziennie 0 .2 0  — 0 .60 .

Dębica 27 lipca. —  Pszenica 6, żyto 4 .75 , 
jęczm ień 4. — , owies 2 .25 , groch 6, bób 6 .25 , 
ziem niaki 1. — , siano 1 .40 , słom a 0 .8 0 , funt 
mięsa 0 .1 8 , drzewo tw arde 9 .— , miękkie 7. — , 
robotnik z wiktem 0 .40 .

GorliCC 30 lipca .— Pszenica 5 .60  — 6, żyto 
4 — 4 .4 0 , jęczm ień 3 .40  — 3 .8 0 , owies 1 .50  do 
1-70, ziem niaki 1 .40 , siano 1 .80 , słom a 1 .50, 
ft m ięsa 0 .1 5 , drzewo tw arde 6, miękkie 4 .20 .

Wiadomości telegraficzne.
Praga 31 lipca. Narodni Listy  stanow­

czo przemawiają za wydaleniem jezuitów.
Praga 31 lipca. Pożary w Czechach w 

coraz to okropniejszy sposób się szerzą; 
15 b. m. spaliły się Prachowice, 26 wiel­
kie gospodarstwo włościańskie; w Mie­
chowie (powiat strakonizki) spaliło się 
48 budynków mieszkalnych wraz zę staj­
niami i wieloma stodołami, pełnemi za­
pasów żywności, w Wolfersdorf spaliło 
się 14 budynków mieszkalnych, w W al­
lem 4 gospodarstwa, w Sojowicach 7 bu­
dynków mieszkalnych.

Praga 1 sierpnia. Pokrok poleca zacho­
wanie biernój opozycji przeciw ustawom 
szkolnym. Studenci czescy urządzają de­
monstrację przeciw senatowi akademie 
kiemu, za to, że tenże posłał deputację 
na uroczystość jubileuszową do Mona­
chjum.

Belgrad 31 lipca. Jedinstvo polemizując 
z Lloydem peszteńskim powiada, ze Serbja 
z tamtój strony Sawy i Dunaju nie mo 
że szukać żadnój przeszłości ani tóż kłaść 
podwaliny przyszłości, lecz pragnie przy­
jaźni z Austrją; Serbja wchodzi w nową 
epokę wolną od przesądów a na szczerą 
przyjaźń szczerą odpowie przyjaźnią.

Monachjum 31 lipca. Przy sposobności 
jubileuszu uniwersyteckiego udzielił król 
ze swój prywatnój szkatuły 10,000 zło­
tych baw. na stypendja dla poświęcają­
cych się historji uczniów, albo tóż na 
podróże naukowe. Następnie wśród uro­
czystości udzielił król rektorowi Dóllin- 
gerowi wielki krzyż komandorski orderu 
korony bawarskiój za zasługi. Prorektor 
Giesebrecht otrzymał tytuł tajnego radcy. 
Następnie otrzymali profesorowie Prantl

K  u  r p  a  p  l  ©  r  ó  w F  I  e  n  1  ę  a as y .

KBAKBW 1 sierpnia.

(| OM ig. indem , galic. 
kupon ub iegły  1 9  

Listy zastaw. galic. 
kupon ub ieg ły  — 034 

'# isty zastaw, galic.
kupon ub ieg ły  — 04s 

'0 Listy zastaw, polskie 
kupon ubiegły  643 

'a Listy zastaw , polskie  
kupon ub ieg ły  — 

Listy zast. hip. gal- 
kupon ub ieg ły  -  261 

'0 Listy zast. banku w łść  
kupon ubiegły — O l  

-cje kol»i (Car. Dndwika  
210 zła. bez kup. dyw. 

„ „ Czeru.-.Iassy
„ banku dla h. i przemB 
><y 5%  (D onau Regnlir.) 
) ,y prem. wt-gierHkie 
, ,y  m. S ta n is ła w o w a .. . .  
euro nowe austryackie. .
ebro polskie stare ..........
e >ro (obrączkowy rubel) 
ib le papier, rossyjskie
li try p r u s k ie ..............
lkat ohra-zkow y . . .  •
-   ...................................

Ił 'mi-wiał -osstnsk .

A łieoeh . 31 lipca. 
Otuc oanstw a:

R enta austryacka . . . .  5°/i 
„ „ w  srebrze 5°/

Losy.
Rząd. z r. 1 8 3  • ca łe  za 1"0 

„ „ 1839 z/6 „ 10i
4%  rząd. 1854 „ „ 25.
5°/0 s I860 całe „ 50'

.  » 18« °  %  * 10
R  '.ad. 18 6 4 ................ to.
Como Renten za 2 0 . . . .  
goL Donau R e g u ł za lo<> 
W ęgier, p o i. premiow. 10O

"ii- -» H

.9 — 77 76

76 — 74 50

83 26 82 -

93 60 92 2f

94 - 92 60

90 25 89 -

93 76 91 76

144 —_ 241 __

67 — 164 —
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-----

95 —

10 1«7 —

;7 — 25 2 6

110 — 109 —
— ----- — —
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150 75
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65 5<> 163 M
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8 8 7

-6 20 66
71 85 71 76
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(43 0 342 fti

-U 93 5'
04 2<» 104

1 2 6 25 :26 7
44 75 144 6'
26 — *6 -

9 4 20 96 80
107 76 l u 7 60

3%  Tureck. w płać. 400 fr 
Kredytowe I8 6 0  r. 100 wa
O lary   40 „ mk
D onau Dampfschff. 100 „ 
K eglew icza . . . .  na 10 „ 
Ofen (Budy) na 40 fł. wa
P a lf y  na 40 „ mk
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa 
Salm . . . . .  „ 40 „ mk 
St. G enois „ 40 „ mk 
Stanisław ów . „ 20 „ wa
C ryestu .. . .  n 100 „ mk. 
W ald ste in .. „ 20 „ „
WmdisohgrRt*. 20 „ „

Obligacje.
łndem niz. ouk-»w.. . .  5°/o 

„ galicyjsk ie
n siedm iogrodzki
n w ęgierskie

ind. w ęg. z klauz. 1867 
p o i. kol węg. 5 0 ;o8 z . 1 2 0

*k0|B bankowa:
\n g lo-an str. za 100 sr. 
kngln-hungaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „

„ węg. 80 „ 
Centralbank austr. 80 wa. 
Credit Anstalt, „ 1 6 0  „
Deposit' nbank „ 80 „
Esc. Ges. u. oest. 600 „

„ bank czeski 100 „
Franco austr.. . .  80 „

„ w ęgiersk ie 80 „
Galic. dla handlu

i przem ysł. 80 „
„ Landsbk Lwów 80 „

Handelsbk W ied. 160 „
Hypot. galjeyjs. 120 „
Mationalbank , .
Ogólnego austrjackiego „ 
Union bank za 200 „
Vereinsbk austr. 80 „
Verkeiirsbank . .  200 „
W echslerbk wied. 80 „

w *
76 90 
88  -  

39 -  
94 6' 
18 60 
31 — 
30 — 
15 75 
41 
30 25 
26 6 )

118 60 
23 60 
25 -

77 25
78 50 
sO -  
s2 -  
82 —

108

310 —
r 8 60 

6 1
131 2

333 -  
106 50 
1020

125 80 
116 75

•*2 60
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849 —  
240  
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319 —

6  t 6 
(87 
38 — 
98 6< 
18 -  
30 -  
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16 26 
40 
29 7 
26 7f 
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24 -

76 7:
78
79 2 
81 7 
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116 26
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348 —
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W echslstub G esel. 80 „ 
W ien.B nkV arein  80  „
Zivnost. bAnka p.

Ćechy a Moravu 100 „
Akaia kalał;

Arcyks. A lbrechta . 200wa. 
Alrbia b rume w. a. 200 sr 
R5hm. Nordbahn 160wa 

„ W estbabn 2o0 „ 
Dux B odenbch wa. 200 sr.
Elisabeth ............. 200mk
„ L inz Budw. w.a. 200 sr 
Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 
Franc. Józefa w.a. 200 s: 
Gal. Karl Lud w. 20<>mk 
Kaschan Oderberg 2O0wa 
Lemb. Czerń. Jassy 2(łO „ 
Mahr.Bc.h.Cent.wa. 200 sr. 

„ na 126 srbr. 80wa. 
Gest.Nordwstb wa. 200 sr.

Ut. B . „ 200 „ 
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Rudolfbahn „ 200 _
Siebenbiirger I. „ 200 sr.
Staatsbhn (6 0 0 tr.) 200 „ 
Siidbhn (Lom bard.) 200wa. 
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1'heissbahn . . . .  200wa,
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W ęg. gal. I. Lupk. 200 sr. 
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„ Ostbhn (128 sr) 80wa.
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n W ied. . . .  8 0
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Hotel W ied...................  20i
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Masz. ceg ieł, w i-d . , 20' 
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■*»
Mr w ». '* * • »
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W ęg .g a l.R u p k . 6%  „ HO — 89 80
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“ rankrurt skont. 3 l/j  "/ 93 35 93 25
Ham burg „ 2 1/ ,  „ 81 60 81 65
Londyn „ 2 „ 1 )0 76 110 6
p &ryi „ 6 „ 43 20 43 lt)

M onety:
Dukat waf.uy ............ .. 6 38 5 36
20 frank, austr.............. — _ — —

„ francuz......... 8 83 8 82
-irebro................. 109 36 108 25
Talar pruski . . . . . . . 165 — 164 7o

LW OW  31 lipca.
Vkc. banku hip. gal. 10 •216 — 214 _

„ „ krajów. 8o 86 - — —
rfity zast. g a lic .. . . 6 0 82 40 81 90

n » „ - . - 4°,, 75 60 75 —
n . banku hip. 6° 89 80 89 40
„ „ włościan 6" 91 — 93 i'

Ibligi ind. galieyj. 6% 78 30 77 7-.
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„ • papier. 1 51 1 49
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W exle Londyn 1 f. st. 3 ni 7 42 7 39
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„ W iedeń 150 złr. 2 m 98 85 98 65

tkeje kol. warsz.-wien "7 — 99 25
„ „ warsz.-bydg 75 50 74 60
„ „ warsz.-teresi 120 60 119 5"

-isty zast. serji 1 . .  4° 94 — 93 70
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B E R L IN  31 lipca. talar. talar
Jblig koi. rumun. 7*/( ®/t 46

POCIĄGI OSOBOWE O dchodzą Przychodzą
na ko le jach  że lazn ych . rano po po( rano popoł

w K rakow ie:  lwow. 11.13 — — 3.18
u tt posp>- 9.35 7.33 —
it tt m iesz n .10.36 5.39 —
„ w ielick i . . . 11.30 11.— 6.54 8.15
„ w ied eń sk i.. 6.46 3.30 9.46 9. 8
„ pospiesz. — 7.3 — 8.18
„ m ieszany 10.10 — 11.59 —
„ n a  O św ie. wroe. — — — 3.28
„ do W rocł. mysł — — — —
„ warszawski 8. 2 — — 6.30

w W ieliczce: krakowsk — 6 . - 9.38 —
w Tarnow ie: krakowski n.12.31 2.12 u.12.26 2.

„ „ m iesz 9.62 — 9.42 —
„ lw ow ski 3.35 12.31 3.24 112.14
„ „ m iesz. — 5.58 — 5.38

w R zeszow ie: krakowski n. 2.41 6. 6 n. 2.35 5.—
„ „ m iesz — 1.19 — 1 —

„ lw ow ski ( n. 1.13 
9.28

— n. 1.—  
9.19

—

„ „ m iesz. — 2.44 — 2.24
w PrzemySlu: krakowsk i 5 .— 7.54 4.54 7.39

„ „ m iesz. — 4.3-. — 4.17

„ lw ow ski | — 6.3'.
10.4.*

— 6.29
10.36

„ „ miesz. 10.53 — 10.33 —
Vie L w o w ie :  krakowsk: n. 3.3" 8. 7 7.37 11.—

„ „ m iesz. 6.42 — — 8 . -
brodzki . . 8.62 n.11.5' 2.50 n.7.38

„ czem iow . 10.49 10.2" — — 13
w B rodach: lw o w sk i. p. 3.23 10.50 3.23 12.—
w Tarnopolu', lwowski 5.41 2.50 p. 1.17 4.—
w Podwoloczyskach  Iwo. 11.-— 6.4" 7.47 1.
w C zem iow cach: lwow. — — 7.— 9.
w M ysłow icach: krak. 11.33 — — —
w W arszaw ie: k rak .. . . 9 .— — — 8.51

w W ied n iu : k rak .. . .  j 8 .— 5.—
3.39

3.—
4.06

7.31

Ruch pociągów  odbywa się na kolei Karola L u  
dwika ed ług zegaru lw ow sk., który idzie 16 m. 
p ierw śj; zaś na kolei półn . Ferdynanda w ed łu g  ze 
garn pra.gs., idącego o 12 m. póżniśj od krakow­
skiego.

Roth, Brinz, Helferich i Hecker ordery 
korony bawarskiój za zasługi, a profeso­
rowie Schmidt, Voit, Muller i Radlkofer 
ordery św. Michała za zasługi.

Celowiec 31 lipca. Kiedy nowy wielki 
wezyr Midhad pasza udawał się dziś do 
wielkiój Porty, zrobiła mu publiczność 
wielkie owacje.

Mustafa Assins pasza został mianowa­
ny ministrem wojny.

Bern 31 lipca. Na dzisiejszóm posie­
dzeniu rady związkowój departament po­
lityczny donosi, jakie środki przedsięwziął 
przeciw projektowanemu założeniu biskup­
stwa w Genewie. Rada związkowa zgo­
dziła się na nie.

Lizbona 30 lipca. Rozeszły się tu po­
głoski, że natrafiono na ślady spisku. Oba­
wiają się rozruchów; rząd przedsięwziął 
rozległe środki ostrożności.

Londyn 31 lipca. Na dzisiejszóm po­
siedzeniu izby niższój wywiązały się roz­
prawy względem tego, czy jest odpowie­
dnim zatrzymać przy dworze papieskim 
osobnego reprezentanta. — Podsekretarz 
stanu w departamencie zagranicznym En- 
fi*-ld i prokurator jeneralny oświadczył 
się za zatrzymaniem tegoż, gdyż utrata 
państwa nie odebrała papieżowi charak 
teru udzielnego władzcy.

Rzym 31 lipca. Zapewniają, źe senator 
Sciatoja przyjął tekę ministerstwa oświe­
cenia.

Przegląd polityczny.
Wiedeńskie dzienniki zajmują się go­

rąco senzacyjnym procesem, który temi 
dniami toczy się w Lincu, a stara Presse 
poświęca procesowi temu wstępny arty­
kuł. Przedmiot tego procesu nie jest wcale 
nadzwyczajny. Jakkolwiek oskarżycielem 
jest O. Gabrjel Gady z zakonu Karmeli­
tów, a oskarżonym o obrazę honoru re­
daktor jednego dziennika w Lincu (Ta- 
gespost), to jednak rzecz taki wzięła obrot, 
że właściwie ojciec Gabrjel obwinionym 
jest o karygodny czyn lubieżny, którego 
się dopuścił w konfesjonale na młodój i 
ładnój dziewczynie Annie Dunzinger.

Jakkolwiek wypadnie wyrok sądu przy- 
sięgłych, jest już faktem dowiedzionym, 
że ojciec Gabrjel zachowywał się nie­
przyzwoicie względem swój pięknój i mło­
dój penitentki. Fakt ten sam przez się 
nie zawiera w sobie nic nadzwyczajnego, 
bo i ksiądz nie jest świętym ale tylko 
człowiekiem, nabiera on jednak dzisiaj w 
Austrji pewnego znaczenia politycznego 
wobec świeżo powstałój kwestji Jezuitów.

W tym też duchu dziennikarstwo wie­
deńskie fakt ten wyzyskuje. Podnosi ono 
bowiem tę stronę czysto ludzką w sto­
sunku duchowieństwa do płci pięknój, 
która niezaprzeczenie ma w sobie kilka 
punktów drażliwych. Rządy duchowień­
stwa, sięgające aż do głębi domów i ro­
dzin , niewątpliwie dlatego są tak silne, 
ponieważ gruntują się na sympatji płci 
pięknój dla ceremonjału religijnego. Dla 
przeciwników tych rządów duchownych 
nie może więc być obojętnym proces, 
który czystość tego ceremonjału w dwu­
znacznym wystawia świetle. Ojciec Ga­
brjel, Karmelita, który w konfesjonale 
smali cholewki do pięknój i niewinnój 
swój penitentki, może być, przyznamy to 
chętnie, niegodnym tylko wyjątkiem, któ­
ry kompromituje zakon swój i całe du­
chowieństwo ; ale pomimo to wszystko 
stanie się on pamiętnym w dziejach poli­
tycznych, jako argument przeciwko rzą­
dom duchownym i panowaniu księży, 
jakkolwiek naszóm zdaniem powinienby 
on tylko służyć za silny argument prze­
mawiający za zniesieniem raz przecie celi­
batu księży.

W Niemczech wielką senzację robi wła­
snoręczne pismo króla bawarskiego do 
sławnego teologa ks. Dollingera rektora 
uniwersytetu w Monachium, z powodu 
czterecbsetletniego jubileuszu tego uniwer­
sytetu.

Na wtorkowem posiedzeniu zgromadze­
nia narodowego minister finansów Gou­
lard zdawał sprawę z rezultatu pożyczki. 
Oczywista rzecz, źe minister unosił się 
nad świetnóm powodzeniem, przypisywał 
takowe szczególnój łasce nieba, i widzi 
w tóm dowód, że Opatrzność gotuje je­
szcze dla Francji świetny los.

Ostatnie telegramy.
Zagrzeb 1 sierpnia. Rząd wstrzymał 

pobór podatków przez gminy aż do Igo 
stycznia. — Stronnictwo unjonistyczne 
organizuje się. — Odjechał już ztąd mi­
nister oświecenia dr. Stremayer.

Frankfu rt 2 sierpnia. Cesarz Wilhelm 
przejechał dziś przez Frankfurt.

Monachjum 2 sierpnia. Wczorajszy po­
chód z pochodniami, pomimo deszczu, 
wspaniale się udał. Ogromne tłumy ludu 
wznosiły ciągłe okrzyki: „niech żyje!“ 
na cześć króla, który się z rezydencji 
swój przypatrywał obchodowi.

Paryż 2 sierpnia. Na pożyczkę fran- 
cuzką podpisano 43 miljardy.

Madryt 2 sierpnia. Rząd przedstawi 
kortczom projekt zaciągnięcia pożyczki, 
wynoszącój 60,000,000 piastrów na po­
lepszenie stosunków finansowych Kuby,

Kursa. — W iedeń  2 sierpnia, godz. 2. 
Srebro 106 25. — Akcje kredyt. 333 80 — 
Lombard) 206.— .— Losy 1860 r. 103 80. 
Losy 1864r. 144.50— Akcje franko-austr. 
125.—.— Napoleony 8.84—. Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 242 50. —  Akcje 
kolei lwow8ko-czemiow. 166 50. — Akcje 
kolei północno - wschodniój 164.— . — 
Akcje banku 852.— . — Akrne banku 
związkowego (V cr«ir- sbank) 164 50 — 
Renta w srebrze 72.50.— Obligi indemn. 
galicyjskie 78.— . — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 215.—. — Akcje 
anglo-banku 309 2 5 .— Akcje kolei rząd. 
333.— . — Akcje kolei siedmiogrodzkiój 
181.—. — Akcje kol. Rudolfa 181.—.—. 
Akcje kolei pardubickićj 1 7 9 —. — Akcje 
kolei północ. 209.—. — Tramway 338 50.

Usposobienie giełdy stałe.

R edaktor i wydawca: dr. Ludwik Gumplowicz.



KRAJ z sobotj 3 sierpnia.

&w
O Od Administracyi.

Nakładem Wydawnictwa „Kraju“
w yszło św ieżo dzieło :

do  ro k u  1829,
przez

ALBERTA G-ĄSIOROWSKIEG-O.

Cena egzemplarza I złr.  50  cent. w. a.

Główmy Skład na Galicyę i W. Ks. Poznańskie
w księgarni

Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie, 
^aooooooooooooooooooooooood^

Na posadę nauczyciela gimnastyki, 
oraz naczelnika straży ogniowej z pła­
cą roczną 500 złr.

Posada ta nadaną będzie za kon­
traktem na lat trzy z prawem wypo­
wiedzenia na trzy miesiące przed koń­
cem sierpnia— po upływie trzech lat 
może być posada stale nadaną.

Z posadą tą jest połączony obowią­
zek udzielania młodzieży szkolnej na­
uki gimnastyki codziennie z wyjąt­
kiem świąt — przynajmniej przez 4 
godzin, jako też dwie godzin tygo­
dniowo młodzieży do szkół nieuczę- 
szczającej.

Starający się o posadę, winni być 
krajowcami, udowodnić wiek metry­
ką urodzenia; moralność świadec­
twem wydanem przez swego duszpa­
sterza a potwierdzonem przez naczel­
nika gminy, do której należą, uzdol­
nienie świadectwami — oraz upowa­
żnieniem rady szkolnej krajowej do 
udzielania nauki młodzieży szkolnej, 
nareszcie podać cały przebieg życia 
i o ile można go udowodnić.

Podania mają być do 15 sierpnia 
b. r. do tutejszego urzędu wniesione.

Magistrat król. woln. miasta 
Sambor, d. 25 lipca 1872.

3413(1-3)

SALON
dla przedmiotów sztuki.

OGŁOSZENIE ODCZYTÓW
w król. wirtembergskiej akademii rolniczej i leśnicz.

w Hohenheim,
na półrocze zimowe 1872/73.

I. W i a d o m o ś c i  z a w o d o w e .  1) R oln icze: dyrektor v. W erner: o p o ­
znawaniu w ełny, o prowadzeniu gospodarstwa hoh en heim sk iego; profesor S iem ens:  
rolnicza technologia ; profesor dr. Funke : nauka o prowadzeniu gospodarstw a rolnego, 
ogólna nauka o produkcyi zw ierzęcśj; profesor V ossler: nauka o produkcyi roślinnćj, 
wraz z nauka o rolniczych m aszynach i sprzętach; ekonom iczny radca H o ch ste tter :
0 prowadzeniu ksiąg  roln iczych; dozorca ogrodow y Schtile: o sadow nictw ie; dozorca  
gospodarczy Bohm praktyczne ćwiczenia roln icze. 2) L e śn ic z e : profesor radca le ­
śn iczy dr. Nordlinger: o ocenianiu lasów, nauka o leśnóm  gospodarstw ie państw a, te ­
chniczne w łasności drzew a; profesor dr. Baur: encyklopedya leśna, o użytkow aniu la ­
sów , o obrachowaniu wartości lasów.

II. W i a d o m o ś c i  g ł ó w n e  i p o m o c n i c z e .  Profesor dr. v . Fleischer: 
wstęp do geogn ozy i, fizyologia roślin wraz z p ato log ią; profesor dr. v . W olff: ogólna  
ch em ia , praktyczne ćw iczenia w chem icznćj p racow n i; profesor Zipperlen : anatomia
1 fizyologia zwierząt dom owych, nauka o leczeniu  zwierząt (o n iesieniu pom ocy zw ie­
rzętom  podczas rodzenia, nauka o lekach i zapisyw aniu leków , nauka o podkuwaniu); 
dr. Frohlich: arytm etyka i algiebra, planim etrya, stereom etrya, m etero log ia ; assessor  
rządowy Schittenhelm  : gospodarstwo narodow e; profesor dr. Jager: ogólna nauka o 
zwierzętach ; repetent Schóttle : rysowanie planów i leśn icze repetitoria.

O w szystkich  stosunkach akad em ii, osobliw ie o środkach naukowych, o warun­
kach wstąpienia i t d . , m ożna się dow iedzieć z drukowanego programu, który się  daje 
na żądanie. P ółrocze zim owe rozpoczyna się dnia 15  października.

H ohenheim , w lipcu 18 7 2 .
D yreK cya

król. rolniczćj i leśniczćj akadem ii.

Za dyrektora
( 3 4 3 4 )  Prof. Siemens.

W  KRAKOWIE
ulica, Floryańaka Wr. 305.

P ośrednictw o w  sprzedaży wsze lk ich  
przedm iotów sztuki i sum ienne w y k o n a ­
nie z leceń pow ierzonych .

Zaliczki pod przystępnemi warunkami  
na dobre prace w y łą czn ie  polskich ar ty ­
s tó w .

Sprzedaż fotografij z celnych obrazów  
i rzeźb polskich a r tystów .

Fotografie i albumy zagranicznych w y-  
w y d a w n ic tw  i i llustracye.

Akw arelle  znakomitych polskich i za­
granicznych artystów .

Staro ży tn ośc i  z dziedziny sztuki.
3394(1-3)

ASTMA. D uszność, c h ry p k a  , k a ta ry  U f \ k l L  A G A  W y zdrow iem e , n a t j t
i w szystk ie  c ierp ien ia  orga- PIL WI « L U ir i .  m iastow e po u życiu  Pi

■-.W - ...n . nów  oddechow ych, u s tę p u ją ! gułek antin wralgicznych Dra Cromer. — K ażde 
w je d n ć j chw ili po u ży c iu  Rurek ańtiastm atycz-1  p u d e łk o  o p a trzo n e  być w inno podpisem  D ra  
nybll Levasseur a p te k a rz a  w  P a ry ż u . jC .o n ie r .

SK ŁA D  G ŁÓ W N Y  w ap tece  Levasseur W P a ry ż u , 19 ru e  de la  M onnaie. W  Krakowie 
d ostać  m ożna w ap tece  p. W. Redyka. 2039(9-52)

Gmina miasta Sambora wypuszcza 
w dzierżawę od Igo stycznia r. 1874 
na lat 8 browar miejski na 60 beczek 
warki urządzony wraz z przysługują- 
cemjej w calem terytory u m miejskiem 
wyłącznem prawem wyrobu piwa.

Konsumcya piwa w mieście, które 
ma do 12.000 mieszkańców, wynosi 
rocznie około 10.000 wiader, a która 
z każdym rokiem się wzmaga.

Wydzierżawienie odbędzie się dro­
gą Jieytacyi na dniu 26 sierpnia b. r. 
ofertami, które aż do godziny dx/2 
popołudniu wnieść można; wszakże 
przyjęte będą oferty i przed tym 
dniem wniesione.

Po zamknięciu tej ofertowej licy- 
ta -yi, nastąpi ustna licytacya, jednak 
bez otwarcia ofert, które dopiero po 
ukończeniu ustnej licytacyi otwarte 
zostaną.

Ustanawia się na pierwsze wywo­
łanie jako czynsz roczny kwoty 2000 
złr. w. a., jako wadyum kwota 500 
złr.

Bliższe warunki tej licytacyi można 
przejrzeć każdego czasu w kancelaryi 
tutejszego urzędu.

Od zwierzchności  gminnej m
Sambor, d. 20 lipca 1872.

3409(1-3)

L. 607.

WYKŁADY
w Szkole Gospodars twa Wiejskiego

w Outolanacłi
rozpoczną się d. 2 września 1872.

Podania o przyjęcie tak na UCznia 
zwyczajnego (składającego egzami- 
na ze wszystkich wykładanych nauk 
i mającego prawo ubiegania się o sty­
pendium), jako też na wolnego s łu ­
chacza ,  (mającego prawo uczęszcza­
nia na wykłady, bez obowiązku skła­
dania egzaminu), — winne być opa­
trzone dowodami: wieku, ukończo­
nych nauk i dotychczasowego zatru­
dnienia — i najdalej do dnia 15 sier­
pnia b. r. do Dyrekcyi szkoły gosp. 
wiejskiego w Dublanach — poczta 
Lwów, franco, wniesione.

Bliższych szczegółów dostarczy na 
żądanie podpisany dyrektor.

3339(i-8) Z. S trusiew icz.

Uwiadomienie.
Z dniem Igo w rześn ia  b. r. rozpocznie  

się  naukowy kurs w  moim pięcioklaso-  
wym  zakładzie żeńskim —  w  którym  
oprócz przedmiotów planem naukowym  
objętych, także nauka języka  francusk ie­
go, rysunków i muzyka, niemniej nauka 
ręcznych robót udzielaną będzie.

Rodzice ży czą cy  sob ie  um ieśc ić  sw e  
córki w  moim zakładzie, raczą s ię  o to 
u podpisanej zaw cza su  zgłosić .

Eufemia Niesiołowska,
przełożona pensyonatu żeńskiego  

w  Jaśle.

Soeben  ersch ien : (4 
se h r v e rm eh rte  Au- 
flage).

Q \e  QeS
c tA 6

» * -

18.

W  terminach 8, 22 sierpnia i 5go 
prześnią 1872 r. odbędzie się licyta- 
ya celem wydzierżawienia propma- 
yi miejskiej na czas od 1 listopada 
872 r. do tegoż dnia 1875 r.

Cena wywołania 6080 złr.
Zaprasza się licytantów.
Jasło, d. 5 lipca 1872 r.

3045(1-3)

A etett u 'n (  e \ s e « ł ’ .y jta a ' 
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Kto ma jakąkolwiek pre- 
tensyę do podpisanego, ra­
czy  sie  w  przeciągu dni 14 
do niego zgłosić.

Lipnik przy Białej. 3426(13)
EUSTACHY SOKALSKI.

. BIURO
a d w o k a ta

Dra Adolfa Korczyńskiego
p rzen ie s io n e  zostało  do k am ien icy  W ej C ym blero- 

wej p rzy  R y nku  G łów nym  L . 44.

W K r a k o w i e ,
(fabryka machin itd.)

zaw iad am ia  P . T . in te reso w an o  s tro n y , źe od Igo  
sie rp n ia  b. r. w szelk ie  w yroby  p łaco n e  n a  w agę, 

oblicza n a

centnary cłowe,
z p o w o d u , że w szystk ie u rz ę d y  i k o le je  k ra jow e 

■i państw ow o w te n  sposób ob liczają . 3425(1-3)

Do Księgarni
p o sz u k u je  sie

PRAKTYKANTA.
B l i ż s z a  w ia d o m o ś ć  w  a d m m is tr a c y i  „ K r a ju “ .

3432(1-3)

CHOLERZE
zap o b ieg a  specy a ln y  lek a rz  Dr. Giersdorf, H och- 
strasse , 46, I I . w B e rlin ie , a  je ż e li  w ybuch ła , tak  
sam o ja k  z syfilis, padaczki i ko łtuna, leczy  n ie ­
zaw odnie listow nie. 3416(1-?)

D Ł U Z Y N S K I
Ulica F loryańska, 3 6 4 ,  I. piętro.

2620(7-?)

Zu haben in der
Ordlnatlosaa-A-nstalt

fiir 3 63(2-50)
Oeb.elm.e Kranltlieitei

(besonders Schw dehc) von
Med. Dr. Bisenz,

Stad t, S in g erstrasse  12, I. Stock.
T Sgliche Ordination von  1 1 — 1 Uhr, und 
von  2 — 4 Uhr. Auch wird durch Korres- 
pondenz b ehan delt, und werden M edika- 

mente besorgt. (Ohne Postuachnahine).

PRAKTYKANT
z dobrem i św iadectw am i sz k o ln em i, znajdzie  u- 
m ieszczen ie  w  h an d lu  tow arów  żelaznych  norym - 
b e rg sk ich  i lam p  3419(1-3)

T adeusza T arasiew icza
w Kraliowi©.

PRAKTYKANT
p o trzeb n y  je s t  do ap tek i

w Krzeszowicach.
B liższa  w iadom ośść w adm in istracy i „ K ra ju “ . 

3431(1-3)

M Wyflawców Pism J. I. Kraszewskiego.
S ery a  czw arta  pism  J . I. K raszew skiego , zam y k a jąca  p ierw szy  ro czn ik  tegoż w y­

d aw n ic tw a , a  sk ła d a jąca  się z 5-eiu tom ów  o puśc iła  w łaśn ie  p r a s ę .—  R o z sy łk a  n a  pro- 
w incyę zo sta ła  u sku teczn iona .

C afy ro czn ik  zaw iera  n as tęp u jące  pow ieści: Tom  1 ,2 , 3, 4. Dwa świa­
ty; 5, 6, 7, Chata za wsią.; <, 9, Poeta i świat; l'1 Pod 
włoskiem niebem; 11, 12, Stary sługa 13, 14, Dzlwa- 
dła; 15. Ostrożnie sb o s 13- ! 6 2 3 3 ' 5 H  1 h* Latarnia
Czarnoltsięska. tom 20, History a o bladej dziew­
czynie ,  21, Ładowa (Pieczara.

Pamiętników STieznajomego tom  1, s tan o w iący  ogól­
nego zb io ru  toin 2 , został rów nież p rzesłan y  p rzy  se ry i c z w a rte j, ja k o  zad a tek  n a  ro ­
czn ik  I I .  d la  p ren u m era to ró w  w G alicy i i W . Ks. P ozn ań sk ićm .

P re n u m e ra ta  n a  pi>ma J. I. Kraszewskiego w ynosi z p rzesy łk a  p ee  to ./s  : roczn ie  
1 4  z łr .— pó łroczn ie  1  z ł r .—  kw artalu io  8  złr. 5 0  c t . —  W e L w ow ie bez  p rz e sy łk i:  
roczn ie  118 złr, — półroczn ie  t t  złr. —  k w arta ln ie  3  złr.

O bok Biblioteki Powieśoi i Romansów pism a
K raszew skiego  k o sz tu ją : Z p rzesy łk a  ro c z n ie :  111 złr. —  pó łroczn ie  & z łr. —  k w arta ln ie  
' i  złr. 5 0  c t .—  B ez p rzesy łk i: roczn ie  8  z ł r .—  pó łroczn ie 4 .  —  k w a rta ln ie  8  z ł r .—  
P re n u m e ra ta  liczy sie k w arta ln ie  od 1-go p aźd z ie rn ik a  1871 r.

w  Bibliotece Powieści i Romansów w yszły 
w ła śn ie : Pn.n G-raha.,  pow ieść o ry g in a ln a  w 3ch tom ach , przez  E . O rzeszko . 
C en a  k s ię g a rsk a  3 złr. 20 ct. i Wilia i Cnota przez Z. M. S ch w artz ’a  ze 
szw edzk iego  w dwóch tom ach. C ena 2 złr. —  Wojewodzie, 2 tom y, 2.50.

W k ró tce  ukaże  sie w Bibliotece b ard zo  p ięk n a  pow ieść ang ie lsk a  p rzez  K aro la  
R ead e , p. t . : Kto choo Kochać, cierpieć mu.ai.- T ego  sa­
m ego a u to ra  pow ieść: Duch ± praca ,  d ru k o w an a  n iedaw no w d o d a tk u  do 
w arszaw sk iego  Bluszczu, pow szedn ie  b u d z iła  za jęc ie .

P re n u m e ra ta  n a  B ib lio te k ę  w ynosi: Z p rzesy łk ą  roczn ie  10 złr. —  p ó łro czn ie  5 złr. 
k w a rta ln ie  2 z łr. 50. —  Bez p rzesy łk i roczn ie  8 złr. —  pó łro czn ie  4  złr. —  k w a rta ln ie  2.

Z p ism am i J .  I . K raszew sk ieg o : R oczn ie z p rzesy łk ą  20 z ł r . — p ó łro czn ie  10 złr. 
ćw ierćroczn ie  6 złr. — Bez przesy łk i ro czn ie  16 złr. —  p ó łro czn ie  8 złr. —  k w art. 4 złr.

B ib l io teka  w raz z dziełami K raszew sk iego  da je  roczn ie  okpło  400 a rk u szy  d ruku  
Ścisłeo-o. —  P ro sim y  o wcz. sne n ad es łan ie  p rz e d p ła ty  do k s ię g a rn i

Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie.
przy placu ś. Ducha. 3415(1-?)

COŹ TAŃSZEGO?
X złr. lO o-fc

ręczy  sie n a  cały  rok .
praw dziw y szw ajcarsk i zeg a r b rązow y z łań c u sz k ie m ; za  chód

50 oejo.'fc. p ary sk i sp rężynow y  zeg a rek  k ieszonkow y  z ładnym  łańcuszk iem , m e­
dalionem  i pokrow cem .

65 o©nt. g ra jący  zeg a rek  k ieszonkow y z łań cu szk iem , m edalionem , pokrow cem  
i k luczykiem .

23 złr. 50 o*fc. w span ia ły  zeg a rek  k ieszonkow y z now ego s re b ra , z łańcuszk iem , 
m adalionem , pokrow cem  i k lu c z y k ie m ; tak ie  sam e zeg ark i k ieszonkow e ty lk o  lepsze  i z lep- 
szem i potr/.ebne*ni do n ich  rzeczam i 3 z łr. 60 cent. i 4 złr.

X  j B ł r .  5 0  o i3 -  szw ajcar-k i m odny zeg a rek  z szkliw em  porcelanow ym , p ięknem i 
k ra jo b raz am i lub  kw iat im i przyozdobiony , bardzo  ła d n y  a  tan i, poży teczn y  d la  u bog ich  i 
bog a ty ch , z p o ręczen iem  n a  rok .

8  a s łz r .  p raw dziw y an g ie lsk i s reb rn y  czasom ierz z najlepszóm  cylindrow ym  u rząd ze ­
niem , łań cu szk iem  z dobrego  z ło ta  ta lm i, m edalionem , pokrow cem , k luczyk iem  i p iśm iennym  
po ręczen iem  n a  la t  5 i z dodaniem  je d n e g o  szk ie łk a . T a k ie  sam e zeg a rk i n a jlep ió j w ogniu  
z łocone, ty lk o  11 z łr. 50 cent.

X2 złr. p rak ty czn y , dobry  m ocny zeg arek  rem o n to ir , ta k  zw any  zeg a rek  ces. F ra n ­
ciszka  Jó z e fa , k tó ry  je s t  n a jlepszym  w yrobem , ja k i  sobie ty lko  pom yśleć m ożna. L ek arzo m  
i duchow nym  itd . za leca  się te  zeg ark i, a lbow iem  zeg ark i te  p rzy d a tn e  szczegó ln ie  do p o ­
dróży, n ie  m ig a  sie ró żn ić  n a  sek u n d ę .

15 sałr. zeg a rek  w ojskow y, lek k i, nadzw yczaj p ięk n y  i gustow ny, a  co n a jw a ż n ie j­
sza, b ard zo  dok ład n ie  idący  i ba jeczn ie  tan i. D o tak iego  z eg a rk a  d ostan ie  k ażd y  m pdny 
łań cu szek  z n aś ladow anego  sreb ra , k lu czy k , pokrow iec, m edalion  i p iśm . poręcz, n a  la t  5.

Tylko 12 z2r. sreb rn y  zeg a rek  cy lind r z kó łk iem  z p raw dz. z ło ta , m ocnem  
szkłem  k ry sz ta ł., łań cuchem , m edalionem  z z ło ta  ta lm i, sk ó rzan y m  pokrow cem  i piśm . poręcz, 
ty lko  u  R ix’a.

Tylko 15 albo  20 złr. praw dziw y ang ie lsk i sreb rn y  zeg a rek  kotw icow y, 
z p lam ką, dw iem a nak ry w k am i, n a jp ięk n ie jszem  w yrzynan iem , łańcuszk iem  z praw dziw . z ło ta  
ta lm i i p iśm iennem  poręcz.

"I*yU£o 13 złr. praw dziw y an g ie lsk i czasom ierz sreb rn y  i w  ogniu  pozłacan y  
z łańcuszk iem , z m edalionem  z z ło ta  ta lm i, skó rzan y m  pokrow cem  i p iśm ien . poręczen iem .

Tylko 14 złr. ta k i sam  daleko  lepszy  z w ehodnim  drogoskazem .
Tylko 16 e l I I o o  X*7 złr. p raw dziw y  an g ie lsk i zeg a rek  rem o n to ir  P rin c e  

o f W ales n ajm ocn ie jszy , z k ry sz ta ł, szk ie łk iem , z niklow em  urzadz . z praw dziw . dobrego 
z ło ta  ta lm t; zegark i te  sa  naw et lepsze  od innych , gdyż się n a k rę c a ją  bez  k lu c z y k a ; w do­
d a tk u  do tak ich  zegarków  każd y  dosta je  darm o łań cu szek  z z ło ta  ta lm i, m edalion  i pism o 
po ręczen ia .

Tylko 13 złr. praw dziw y ang ie lsk i zeg a rek  z dobr. z ło ta  ta lm i, cy linder 
na jnow sz. k sz ta łtu , z podw ójnem i szk ie łk am i k ry sz ta ł., p rzez  k tó re  w idać w ew n ętrzn e  u rz ą ­
dzenie, z łańcusz . z z ło ta  ta lm i, m edalionem  i p ism em  poręcz .

T y l  i r r >  1 3  a ł r .  zeg a rek  z z ło ta  talm i z 2m a n ak ry w k am i, p lam k ą , odskak i-
w aczem , k ry sz ta ł, szk ie łkam i i u ządzen iem  nik low ćm , z łańcuszk iem  z p raw dziw ego  z ło ta  
ta lm i, skó rz . pokrow cem  i p iśm . poręcz.

Tylłco X-4= a lbo  X*7 acłr. m alu tk i zeg arek  k o b iecy  z praw dz. s re b ra  i pozłac. 
z łańcuszk iem  n a  szyje z p raw dz. z ło ta  ta lm i i pism em  poręczen ia .-

Tylko XÓ złr. praw dziw y an g ie lsk i n a jm ocn ić j w ogn iu  złocony  sreb rn y
czasom iecz z dw iem a nak ry w k am i, z na jp iękn ie jszym  sz k liw e m , łańcuszk iem  z p raw dz. z ło ta 
ta lm i, m edalionom  i pism em  poręczen ia .

Tylko 18 albo  20 złr. n a jlep szy  sreb rn y , praw dziw ie an g ie lsk i zegarek
kotw icow y n a  15 kam ien i, łańcuszk iem  z n a jlep sz . z ło ta  ta lm i, m edalionem , pokrow . skórz. 
i p ism em  poręcz .

Tylko 20 złx*. sreb rn y  zeg a rek  rem on to ir, bez  k lu czy k a  n ac iąg an y , z ła ń ­
cuszkiem  z z ło ta  ta lm i i m edalionem .

Tylko 23, 25, 2*7 złr. zło ty  zeg a rek  kob iecy  z łań cu szk iem , m edalion .' 
i p ism em  p o ręczen ia ; 45 do 65 z łr. z b ry lan tam i.

Zega.ry zapow iada jące  k ażd a  zm ianę pow ie trza  n a  12 godzin  w przód  k sz ta łtu  
śc iennych  zegarów  czarno lesk ich , z w ah ad łem  i c ięża rk am i 60 cent. —  Z egar ścienny  z łr. 
2, 3, 4, 5, 6 do 10 złr.

‘̂ W n y m . - r t i a . ł e  ggdziebne w yroby, m elodiony z n ieb iesk iem i g łosam i i m ando- 
lium  el T rem o, w ygryw ają  najn o w sze  u tw ory  S tra u ss’a , Z ie re r’a , O ffenbacha, R ossin i’ego, 
M ey erb eer’a  etc. — 1 sz tu k a  z 4m a aryam i złr. 0.80, z 6 a ry am i z łr . 18.

A l l - i i i m  n a  fotografie z gędźbą, z łr. 8, 10, 12 do 15. —  T a b a k ie rk i z g ęd źb ą  
z łr. 7.20. —  P u szk i n a  cy gara  z g ęd źb ą  złr." 13. —  S chow ek n a  p o trzeb n e  rzeczy  do szycia 
z g ęd źb ą  złr. 1 —  i jeszcze  setk i przedm io tów  z g ędźbą. —  C ennik i darm o.

20 cent. d obrze  chodzący  słoneczny  zeg arek  k ieszonkow y. 3362(1-12)
lO cent. k lu czy k  do n a c iąg an ia  jak ieg o k o lw iek b ąd ź  zeg ark a .
8 złr. 50 cent. p rzepyszny  m edalion , g ędziebne n arzędzio  z n ieb iesk iem i 

g łosam i, w ygryw ające  siedm  p ięk n y ch  kaw ałków .
jjjflp* P ow yższych  przedm iotów  d osta rcza  za  p iśm iennem  poręczen iem  jed y n ie

ANTONI RIX 1
Wiedeil, Praterstrasse, Nr. 16,

do k tórego  w ystosow yw ać p o trz e b a  w szelk ie  p isem ne zlecen ia .

„THE LITTLE WANZER"
najlepsza podwójnie stębnująca

amerykańska maszyna do szycia,
d o  u ż y t k u  r ę c z n e g o  i  n o ż n e g o .

Główny Skład Komissowy na Galicyę
u trzy m u je

A. GUMPLOWICZ,
•w Krakowie, vxl. Grodzka, 3XT. 6S.

IOOOOOOOCOOOOOOOOOOOOOOOOOOOI
Liebiga wyciągowi kumysu

przez  w iedeńska w ładze s a n ita rn a  za  lek u zn an em u  i p rz -z  K rakow sk ie  T ow arzystw o 
N aukow e najlep ić j za leco n e m u , n a leży  się w edług  jednozgodnejfo  z d an ia  w ydziałów  le­
k arsk ich  p ierw sze m iejsce m 'ęd zy  w szystk iem i do tąd  znanem i i używ anem i środkam i 
przeciw  Suchotom płucnym. L eczy  on p rędko  i p ew n ie : Suchoty płucne, (naw et w w yso­
kim  stopniu), gruźlicę , (o zn ak i: k aszel z k rw ią  połączony, traw iąca  fe b ra , b ra k  odde­
chu), k a ta r  żołądkowy, kiszek i oskrzelowy, bezkrw istość (n ie d o s 'a te k  k rw i sku tk iem  
częstych  chorób i częstego  uży w an ia  rtęci), błędnicę, (chlorosis) dychawicę, suchoty, 
(w yschniecie szp ik u  pacierzow ego), maciennictwo i osłabienie nerwów.

1 sto ik  w raz z opakow aniem , opisem  u życia  i b ro szu ra  1 z łr . w . a. —  W  p aczk a ch  
p rzesy ła  najm n ie j 4  sło ik i i w szelką  w yższą ilość.

Główny skład zakładów  leczących  kumysem
(Kumys Heil-Anstalten) 3173(?-76)

W ien, Mariahilferstrasse 36. Bern (S. Friedli jun.)
N B. C horzy , k tó ry m  nie pom ogły  żad n e  le k i ,  zechcą z w szelką  u fnością  zrobić 

o s ta tn ią  p ró b ę  z kum ysem .

ooooooooooooooooooooooocoocoi
W  drukarni „Kraju“ pod zarządem St. Gralichowekiego.


